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Bedakoya nie n  raca,
W soŁt i  sIożol t god*. 4 m. 51 
Zachóu .  „ 6 m. 2

Dług tć dnia godzin 18 m, I I  
Przebyło dnia od z ozom; 3 m.

Niemieckie zagony.
i Utworzona przez Bismarka w r. 3.886 ym 
®taisy» koloniz&cyjna rozwinęła na olbr lymią 
V  l'| ów Orung ntoh Osten, który przedtem 
dbyWaj oioho, niemal nie widziany przez 
łs Popierali go ztwsze królowie pruscy. •. 

>°l L.1 joszczs ięli go p o d  eraó rosyjscy carowie, 
i w weku JS\ J  ym kurfdrstowie branden- 
<ltsoy, wlaioiuiele Pras wsońodnioh, postanowili 

5jdaie dątyć do zgennanizowania polskich.
zaohodniob, aby z czasem cabraó tę pro- 

P * o H i która n» dwoi* roadaielalt ioh posia- 
, 6oi. przezorność i ćoiazn wcie, tyon aur- 
^ntów, późniejszych królów prcakich, łatwą 
^ ala praoo z naszem słowiańskiem niedbsl- 

niemieokosó woiszała się w posiadłośoi 
^aeozypospolitej i odpychała nas od Bałtyku, 
jb&y<:uy wciąć tylko dbali o „złotą wolnośó“ . 
*/[e szeał r. 1772. Zaledwie Katarzyna I I  zmó- 

się z Fryderykiem I I  ograbić Polskę, jo i  
Król cynik pisał do praeydenta Domhordti: 

*2 daja m się, ie  mieszkańcy ziem, świeżo 
‘̂Jez Hau nabytych, zwłaszoza Polaoy, nie po- 

^kflą ooenió dobrodzii jstwa, jakie na nich spa- 
‘ °> Trzbba wyrobić w niob wyższe pojęoia i 

r  ^zwyczajenia. Najlepszy na to eposob — 
^edlać między nimi Niemców. Na razie 

eoh nodaj dwifc, trzy niemieokie rodziny 
°"'%dą w każdej wiosoe. Na początek tc wy- 
‘W ozy*.

Wystarczyło. Jak dąb, gdy się korzenia- 
? ! *kgłębi w skalę, tc ją zwolna p ikrusz; , po- 
c >> w nie} szczeliny, zraza oienkie jak nić 

j^lęoza, potem oonz szersze, aż w  końc na 
"‘bał m B(,iien : granit, tak Niemoy »  ę wciskali 
^ polski narodo wy organizm. Co przez lat sto 
?°®ynili oicbo, nieznacznie, podkopując jak 
*r«t nasze istnienie nad Bałtykiem, —  tam 
^•wnie, gdzieśn y powinn byli bronić się naj- 
^"•ęoiej, do tam okno nasze na świat — opo- 
> d a  o tern pornański pisarz Konstanty Ko- 
' ńuki w stratnej, bardzo smatnej keii ioo  o 

f*  **UDaob. Tytułem jej i tresoią woła na ke- 
stronicy: „Kaszubi giną!" Może jn iraotej 

T^juęli. 'W ośmiu zaobodnio-pruskioh powiataob 
* ł w dwóob było po parę niemieckich po- 

jladłośoi w czasie rozbiorów, <_ tylko w  puckim 
^ejherowskim  już się Niemcy na dobie, sze- 

to rozaiodli, roLumiejąo znaozenie morza. W e 
^s*ystkioh innvoh poi. ataob uszysiso było 

A dziśT W  powiecie tucholskim Niemoy 
Śniadają 28 x6 k hektarów aiemi, my tylko 
' I hekt W  chojnickim Niemoy mają 68342 
. my 7.664 b. W  koszozerskim oni 89 747, 
c  ’ 4.900. W  kartuskim oni 46 770, a my 1.226 

puckim oni 84 610, my zaś 267. W wejhe- 
'...,m  oni 42.869, my 4.149. I  któż to „my *? 
' ostatnib narodowa straż nad Wisłą, o któ- 

tamtejsze nasze ni edobitki smutno śpiewają: 
^iSkO, Wisło, ozemu twa wody tai .o mętne? 

jfckże nie mają cyó mętne, kiedy bez końca 
f-e* liku łzy do nieb spływają!“ W  górze - 

j|lskie szere niebo; pod nogami — piasek lub 
H^gno, a wszędzie z bokow — Niemico, który 
ple” a naszemu ludowi nędzę, uoisk, śmierć. 
'Kiedy nie stało w tym polskim krajn naszych 
^ l*lkiol ziemian, ani naszej inleiigenoyi, która 
J«st rozumem narodu, natenozi przyszło za- 
P°niuierie obyoz* u narodowego i ojczystej 

,°Wy. „Tylkc- jtjzoze starcy umieją po polsku— 
îs. o p. Kościńnki— »  młódź po pruska podkręca 

^ s y  clo góry i mrużąc oozy bzydersko słucha 
“zrozumiałych juź polskich dźwięków*. Gdiie 

T^gdzie jak ostatni Mohikan zachował się 
^ieki rzemieślnik, gdzie niegdzie w odosobnie- 
? iy je  Dośród Niemoów poiski cnodaczkowy 

?®taohcio. „Jakiego pan herbu0" — zapytał 
"^dnegc r niob p. Kośoihski i posłyszał taką 
' Powiedź: „Proszę waszej wielmożnośoi, me

"Ychać tu u nas, Bugu dzięki, o takiej ohoro-

bie*. To uit stiaź nad Wisłą, to j'uź gasuące 
płomyki wielkiej jeszcze przed stu laty naro­
dowej masy.

8 trasznie prędko poszło tu nanae bankru­
ctwo! Po prosta wierzyć się nie ohoe, aby taki 
magnat, jak naród, mógł być tak prędko wy­
zuty z dziedzictwa. I  gdzie on dzi» ? Gdzie je­
go kości się bielą?

L boł spójrzmy w inn„. stronę- Uot-aoie w 
polityce, busumienny frazes zamiast sumiennej 
myśli — i oto był rok 68-oi, rob wielkiej ofia­
ry, do ktorij silachetnyoh zaonęoili po części 
nierozważni, przeważnie podstawieni za patryo- 
tów prowokatorzy. Fo tym roku klęski car ka­
zał wielu Polakom sprzedaó swą ziemię Bosya- 
nom lub Niemcom. Bosyanie nie przybyli na­
bywać, lecz przybyli Niemoy. Zagłębili oni swe 
korzenie w nową polską skałę, posunęli swe 
zagony tłsleko, aż na L>tw^, na Białoruś, na 
Wołyń, Są w Królestwie miejscowości,, gdzie 
się szeroko rozi edli, w Łom żyńskiej tak sze­
roko, że za rbyteozne uznali nauozyó się choć 
trochę pc polsku, lubo już siedzą tam lat trzy- 
cusieśoie. Teraz on' iuówią: „Jest tu naB 700
tysięoy, & moae i więcej. Stancwiiuy 10% za­
ludnienia kraju Słubznie nam się n uleży mieć 
wlasńyoh posłów do rosyjskiej dumy, ale tym 
razem nie żądamy, bo jeszcze nie wiemy, oc to 
będzie za duma*. Z  początku zamierzyli oni 
glosować n» rosyjpkioh „pażd-iernikowoów", 
poleoanyoh prnez ozynowniotwo, potem się je­
dnak oofnęli. Oto więo mamy w sobie obce 
ciało, którer iy  dopuścili do siebie jaż w dniach 
wielkiej niedtili, a dopuśoiliśmygotak duśo przez 
ogromną u’ ^oględność, przez le komyśln >śo, 
z jaką w Królestwie wytworzył, się moda par- 
ceiaoyjna, która trwała od roku 1871-ego przez 
lat piętnaście.

Bismai.: cądził, że skoro już niemieokośó 
objęła szerokiem ramieniem ogromną polską 
bryłę i będzie ją kruszyła na komendę uwią- 

- zków wojaokinb i wszeohniemieokioh, to jużoi 
możne dławic resztki polszczyzny w Poznań- 
ikiem. Lanca-afty złożyły raporty, że przyśpie­
szona germanizaoya z pewnością się uda. Ski­
nął tedy ręką żelazny kanolerz — i oto zwa­
liła sic, na nas germańska law ina w postaoi 
kom sy: kolonisaoyj nej.

Popi ero naród drgnął. Co mu łagodnie od 
bierano, to oddawał oLątnle; oo oboiano wy- 
drzeó silą, tego oaczął bronić z <«ras większą, 
coraz ikuteocnifijszą ipodą. Ustała w Królestwie 
moda na parcelowanie z' -mi pomiędzy Niemca­
mi, ustało w Poznańskiem żyoie bez myśli o 
dniu jntrzi szym. Przerr ihował się żelai ny 
kanolerz! Drang naoh Outen nagle się zatrzy­
mał i może już nie postąpi, ale musimy napra­
wić to, oo zrobJ. Królestwo wie już teraz od 
samyob Niemoów, ze om w kraju ozuji się o- 
sobnym narodem. Niechże z  nim postąpią, jak 
Wielkopolanie cs swoim: Niemcami 1

Eząd koalicyi.
Piszą n m z Pesz ą 10 b. m.:

(co) Kossuth, Apponyi, Andrassy, Zioby, Po- 
lonyi — i.-szakże to komitet wykona wozy ko- 
alioyi! Borwiązany parę tygodni temu orzec 
Fejervary’ego, jako rowolnoyjny, powróoił jako 
rząd królewski. Powróoił z tern, Ż3  nie wyko­
na nic ze swego programu. Pozornie .uptlny 
tryumf, > w rzeozywistośo. zupełna kapituła 
cya. To całkiem, jak i  ligą tulipanową, której 
komitet sprzedawał członkom emaliowane od­
znaki: tulipany w keztałoie broszek, szDuek, 
breloków, z napisem: „Kupuję tylko towary 
węgierskie®. N ie było człowieka, któryby nie 
nosił takiego emblematu, za który „mitet 
brał arogo, albowiem oaysty doohód miał pójść 
na oelc n»rodowe. Okazało się jednak, że ko­
mitet zamówił te odznaki w W iedniu! I  w do­

datku bl proponował dziennikom, które to oglo- 
sily, g-nh a p o t i  za milozenie. L ig  tulipa­
nowa skończyła krótki swój żywot sl ;andalem. 
a koa] by i ma swoje „p “ tcyotyozne“ przekup­
stwo, ak ma , je liberałowit bo ozytelnioy 
zapewnt pamiętają, że trzy 'sta temu guber­
nator Finmy, a serdeczny przyjaciel hr. Khuen- 
Hedervary’ego, wielki bogacz hr. Sz&pary po- 
Boił swemu agentowi przekupić za 1 0 . 0 0 0  

dziennikarza Pappa, aby się me rzneał na B  »- 
dervary’ego. Papp ze wspaniałym gestem zło- 

te pieniądze na eeV nf-rodowe, Szaparr 
musiał ustąpić, a w parę mieBi-joy potem 3e- 
deryary, którj o niozem nie wiedział, również 
złozył godność szefa gabinetu. Te spizedytwo­
rzą humorystyczną stronę zatargu. Przybędzie 
iob wieoej. do oto Kossuth, zapytany, ozy za­
raz przystąpi do zerwania ekonom loznej wspól­
ności z Aastryą, odpowiedział tak: „Nic nie 
wiem. Wszystko saieży od r»dy gabinetowej. 
Ozy ona przystąpi do układów z rządem au- 
stryackini o rozdział celny i finansowy, to mi 
eszoze nie wiadomo. Trudna to sprawa".— Ale 

jakież jest zapatrywanie Ek.oellencyi na tę 
sprawę? — zapytano go. — Ekoellenoya, jako 
minister bandln, musi się zająć ^  kwestyą. 
Ekscelienoya lapewne ułoży projekt, więo za­
pewne Ekscellenoya wie, ]ak on będzir w y­
glądał ? Eksoelleuoy.' 1 wybaczy, żc pra^a już 
teraz stara się wybadać przyszłość, bo to 
kwestya bardzo ważna, co Ekscelienoya nieza­
wodnie przyzka. s

Ekscellenoya poważnie się zamyśliła, a 
potem rz kł< • „Gat ,st jeszcze się nie zajmo­
wał tą sprawą, więs nic ni wiem, doprawdy 
nie wiem. Ale osobiste moje zdanie — pod­
kreślam. że osobist., i prosrę uo wyraźnie za- 
znauzyć: — osobie te moje adauie jest tikic: 
zamiast ugodjr oelnej i finansowej z Austryę 
powinniśmy zawrzeó z nią traktat handlowy, 
jak z każueiu innem rbcem państwom, ale 
przy tern tak', toby nie było celny ob komór i 
żadnych utrudnień komunihaoyjnyoL".

Ta rozmowa toczyła' się po franousku. 
W ięc ustatnie zdanie Kossuthi tak brzmiało: 
„Si 18 douanes et avec lalibertćde ojmmnnioa- 
tion®. Domyślam się tedy, że minister Kussutb 
już inaczej bię zapatruje na sprawę rozdziąłi. 
ekonomiocnego, niż się zapatrywał Kossuth, 
wódz opozyoyi. Będzie inne obliczanie dooho- 
d ó “  oelnyoh, ora: podatków konsumoyjnyob, 
ożyli taka zmiana, któ. a, n o g i , być osiągnięta 
bez zatargu z Kcroną. — Powrauijąoyun 
z "Wiednia wodzów koalioyi, zmienionycli w'mi- 
nistrów, powitano tu z ogromnym zapałem, 
z takiem uniesieniem, jak gdyby to óy’ i 
zbawcy ojoryzuy. L ic z  oni nic nie zdobyli, 
zrezygnowali ze w?zystkiego, zatem zrobiono 
owaoyę pokonanym. Tak rzadki wypadek już 
ii 4 raz «.J użył ■ 1 tJp I I  hiszpański przyjął 
bardzo łaskawie admirała armad', wysłanej 
przeoiw Anglii, a zniszczonej w droaze przez 
turzę. Lecz F ilip  oboiał pokazać, -że jego po­

tęga tak wielka, iż utrata floty woale jej nib 
zmniejszy. 'Maozego ednak prasi tutejsza za­
grzała publiozność do urządzenia owaoyi ko­
rni ek n koalicyi:, który zrezygnował ze wszyst­
kiego ?

Bo na czele gabinetu stanął Weki ile. To 
minister, który dziesięć lat temu, bez zezwoie- 
nif Korony, bez tak zwanej „cankoyi wstęp­
nej® wniósł do Sdjnm projekt nsti .w bezwyzna- 
niowyca. Była to pierwsza próba uszozuplenia 
praw Korony na rzecz Sejmu. Wekerle musisl 
wó,roza° s tąp ić , Łl« ::zeczy niepodobna już 
było cofnąć, więo dokońorył jej Banffy, przy 
ozen się nie obeszło be. starcia ; • Stolicą A- 
postoleką. Za tc prasa i kalwini wdzięozni są 
Wekeneniu. On ttkśe sprowadził z Włcoh 
Kossutha, pozwolił obwozić go po kraju, jakby 
jakiego r  alaj Lamę, >eby zaś dać mu majątek.

wstawił dc budżetu 1 0 C tysiący guldenów na 
powiększenie Muzeutr Narodowego. Oesari za­
twierdził tę pozyoyę, nic zgoła nie wiedząc o 
tem, że pieniądze te pójdą na pamiętniki Lu­
dwikę Kossutha. Tern się Wehcrle zastuźyl 
stronnictwu Ugrona, któri wówozzs samo je­
dno wyznawało zasady z r 184&-egc Wresz­
cie dobre to były czasy dla giełdy, gdy na 
et cle rządu stał Wekerle 1 Słynne były ope 
raoye grunderskie polami, na ktoryok, gdy je 
zakupiła spółka grundersba rząd postanowił 
zbudować wiele gneobów państwowy oh, doko­
ła któryoh musiał i ę rosłożyó nowy Peszt. 
Słynna była polityka kolejowa. Słowem W e­
kerle —  to dla giełdy zapowiedu dobrych oza- 
sów. Wnet podniosła one kum  wszystkioh pa­
pierów i ulnbieńoa swego powitała okrzykemi: 
E ljen !

Trceba jednak powiedzieć, żr <roalioya 
postawiła na jedna kartę cały swój poLtyozny 
progmm. Nie może go wykonywać, dopóki nie 
zmieni ustawy o prawie wyborozem A  jeżeli 
narlament, wybrany ni podstawie powszeob- 
nego głosowania,' du t k liozny zastęp posłów 
niemadyarsk cb, że razen. z chorwacką delega- 
oyą utworzą oni w. gkszość, albo nawet mniej­
szo* liczniejszą niż ’/, izby, tc ów program 
koalioji na-zawsze jniknie z widowni

Korespondencye.
Wlądzń 10 kwietnia. 

(Wystawa byilc iposotcęhfl i  oktuów gospodar­
stwa rybnego —  Nowa tutawc o tęoieniu po 

m on  świń.)
(y). Na olbrzymiin terenie tutejsze, targo- 

wioy na bydło w St. Marx zainstalowała się 
właśnie wspaniała wyetawa bydła opasowego 
tudzież okazów gospodarstwa rybnego, urzr- 
dzona przez komitet ćolnc-anstryaokiego To­
warzystwa lolniozego pod przewodnictwem 
ozlonka "Wydsiał- krajowego p. Pirko i przy 
-rydatnem poparci i  materyalnem z fnndnszów 

państwewyoh. Szkoda, że wystawa ta potrwa 
jaledwie trzy dni, jest bowiem to t zajmująca, 
że warte by ją obejrzeć, przy tern ma ona ao- 
niosłe ■ .ozenie dla rolników ' nietylko w  
Austryi Dolnej, lecz w calem państs ie. Na­
desłane też nc n.ą zostały okazy ze wszyst­
kich prawie piowinoyi, przyozem i Gaboya 
nie na szarym końcu stanęła. Podziw ogólny 
zwraca zwłaszcza kolekoyf. młodych prosiąt, 
wystawioua przez galicyjskich bodowoćw Wą- 
oł iwr Kopeć. .ego z £ adomyśla i "Wojoieoba 
Kopeokiego z Sanoka. Nieztóre gospodarstwu 
włośoiauakie ■ w Austryi Dolnej wystawiły 
wspaniałe okazy oieląt, maj.ee wagi do 
180 kilo.

Głównym celem tej wj i H ' ry jest zbliżyć 
do siebie produoentów i wielkiob odbioroor — 
oel ten został też w zupełności osiągnięty, 
gdyż :-.araE w pierwszym dr iu rszystlue wy­
stawione okazy zostały zakupione przez wie­
deńskich rześników i masarzy. W  daiszej kon- 
sekwenoyi powinny tego rodzaju wystawy 
przyozynio sij do pomyślnego rozwiązania 
kwestyi mięsnej i z&pobh >dz nadmiernej dro- 
źyżuie mięsa, które’ wyłącznym powodem 
jest tylko to, że panami sytnaoyi są pośre 
anicy i wyzyskają zarówne produoentów jak i 
konsumentów. -

W  przemowie, jaką przy otwaroiu wy­
stawy miał prezea komitetu wystawowego p. 
Pirko do ministri rolnictwa hr. Eiquoy, wy­
raził on imieniem wszystkich rolników w pań 
stwie wdcięoanoió rtądow. za to, żr nie puszedl 
za głosem tych, którzj radzili przeciwdziałać 
drożyżnie mięst przez otwarcie granic państwa 
dla [>rzywozu zagra alcznego byd». Byłoby to 
bowiem ciosem zabój ozym dla rodzimej nodo- 
wJ.i, kuórej tak wspaniałym wyrazem jest ni-

niCjiza wystawa. Może ona posłuży o za dowód, 
że mamy t sieoie w domn bydło pierwszorzę 
dnej jakoso., a w takiej obfitouoi, że ludności 
n.ast nigdy nie powinno zubraknąć mięsa, na­
leży tylko odpowiednio zreformować scosunzi 
targowo.

Niemałą atrakoy^ wystawy stanowi takzr 
je j oddział rybny. W przeszło dwnetu akw i- 
r; ach pomieszczono wspaniałe okazy karpi, san 
daczo w, szozupaKÓw, psuągów, węgorzów i in­
nych gatnnhów ryb Są to przeważnie okazy 
gospodarstwe rybnego księcia Scbwarzenberga, 
brubiego Buquoy (z Gret.en), hr. Franosszki, 
&nterhazy’ege, opaotwc w Klosterneuburgn, za­
rządu dóor kameralnych Pyrawartk i w i. 
Także galicyjskie Towarzystwo rybaoi l< wy- 
strp.io z bardzu p>ęknymi okazami w stawo­
wym i, T ozoraj zw.edzało tę wystawę kilkneet 
rolników i  Bawaryi, ' członków tamtejszego 
związku chłopskiego i innych sto' rarzyszeń rul- 
u’ - ty oh, którzy przy pyli tu wraz z gronem 
kilku posłów do sejmu bawarskiego. Burmistrz 
Lueger dał na oluść  Bat arów przyjęoit w 
ratuszu

Od ize-epu las podrosili rolnicy, awtaszoza 
włościanie, głośne s.argi na niesłychane ucią­
żliwość połączone z wykonywaniem ustawy
0 zapobieganiu szerzenia się pomorr świń
1 o ogromnyoh strataoL, na jazie oni skat- 
kum tego byli . wystawieni. Wystarczyło 
bowiem, aby weterynai; skonstatował pojawie­
nie się zarazj w iak.ąiś uh j, oowośi , a już 
wludza polityczne zamykału wszystkie jarmar­
ki w powiecie i zarsądzała wybijanie każdej 
sztuki nierogacizny, oc do które zachodziło 
jakiekolwiek choćby najbardziej błahe podej­
rzani j. Fodzielono kra , jak wiadomo, nu trzy 
stref; , tak zwanu pomorowe, i posnwająo się 
z zachodu na wschód, przndsieorano masow

ybijanie śe h, przyozem państw^ płaciło wła- 
ś oielu» . ebi e świni pewn~ wynagrodzenie, 
gdy przj obduzoyi pokazał się, że zabita swi- 
nii byka zdrową. Akoya ta naraziła i skarb 
państwowy na ogiomne wydatki i rolnikom 
lala się ogromnie we znaki. "Wobeo tego johwa- 

liłe Bacis państwa ustawę, łagodaąoą znao-irie 
owe uoi ,żl wosoi, ‘praktykowano przy tępieniu 
pomorr łw iń 1 a dziennik ustaw p&ństw wyob 
ogłosił właśnie tę ustawę (t  7 wrześ-ia 1906 
Nr: 168 i 164 Du. pp.). Między irnemi poeta- 
u wi« ta astuwa w paragrafie’  8 -oim, *•  ono- 
oiaż w jakiej i m ejscowośoi skonstatowana zo­
stanie zaraza, to jeżel nie zachodzi cbawr dal ­
szego rosnieaieniB się jej, może władza polity­
czne na prośby właściciele zaniechać wybicia 
podejrzanych o zaraż*ni« się iw iersąt pod w a­
runkiem, #• zw.ersęta te przei osas w ustawie 
oznaczony umieszczone będą w odosobni onen: 
miejecu oddane pod obserwaoyę weter - narskr 
nu koszt rząaow j. Podwyższa też ta n c « .  usta­
wa wynagrodsenie, jakie płaoi państwo w rr 
zie. gdy zdrowe świnie zostanę wybite. Kam- 
knięoie jekiejś miejscowośoi zarządzone hyc 
może tylko wtedy, j  iżell w większej liozbie 
zagród tej «amej miejscowości żw iu i zoeUty 
dotknięte zarazą.

Sytuacya na 'Węgrzech,
Budapeszt. PooŁodu z poohodniami, pla­

nowanego ni cześć rządu, zaniechano na jego 
żyozęnie.

Minister spraw wewnętrznych Andrassy 
zn.osł zakaz kolportażu duictitiików.

> Prokuratorya doręczyła woaora, ministro- 
m  Folouyiemu zawiadomienie, że wstrzymano 
wytoczone przeciw memu śledztwo o obrazę 
majestatu, Której dopuścił się w moirie wygło- 
szom j dnia 24 lutego w Budapeszcie. Minister 
Polony DŚ«iadozyl, że wiadomość, jakoby 
przedłożył krćlor 1 wnioseł o obalenie prooe-

U j
Luawik nr Dęblokk.

Lwów przed czterdziestu laty.
(Ciąg dalsi’-’

Takie odzywały się w koło głosy, leoz 
Ihś druga księga Skarg Jeremiego aię nie zlo- 
*ył.', K ilk t urywkóis niedorown* poprzednim.

fiok 186? przebrzmiał bez echa w poezyi. 
j. Ujejski zamznął aię w ustronia wiejikim.

*--  dział między światem ueału a śuiatem 
p lityozrym  tak głęboki w naizyoh czasa- L 

ciężki.
Oboiauo go kilka krotn-a śoiągi .ć z tych 

^ 'śyti na ten padół —  on od pieśni rwał aię 
;**k>edy do czynu Bar nawet wtrącone mu 

ręni mandat poselski do Bady państwa j 
®deńskiej. Poetę, który nigdy mosdołał za- , 

Ł n»u.ec kiwawrj krzywdy, jaką kiedyś opie- j 
^®ł, który nie pojmował, łe  polityka rzuca 
j 0 1 osty nad przeDaśt.An.1, złączono na afi- 
a®oh wyborczych z oficem powLtunia węgier- 

.•‘ •go Artureru Gołuohowskim. bratem austry- 
iego męża sta .u i obu wysłano dc tej izoy 

t ‘ toeńskięj, aby pod przewodem świetnego 
fiamentarzysty Hausnera prowadzić polity- 
 ̂ Opozyoyi.

w >Stary jestem — pisał do mnie Kornel a 
"łnwa w r, 188S — a i  wsie młody sercem 
-konem. Polityka pnułt mi i to iedro itodru- 

***• Chodziłem jak w okowach. Wyrzuciłem 
£?lltykę w wiejskie płoty — i teraz ni ustru 
• ] fyią Dełmą swoją. Cierpiałem wiele, bo i 
«j*Ufi i drudzy gubią Poljką. Na n^sizyob gru- 
 ̂ °h wstan.z irne pokolenie, to zwycięży. Mię- 

t ?  hami ani d&uha, ani miłośoi. Mgły. dym i 
bd! £  takioh żywiołów mo się nie ulepi".

Zn ichęoony powrócił do Pawłowa.
Gdyby był chciał tryumfów, pochodni,

wieńców i oklasków, byłby je zbierał po tej 
drodze, jaką mu otwieff.no— drodze popularnych 
haseł schlebiania opinii. Księgarze byliby "do- 
ri doili pieniędzy. W iktor H »go  i % młoda p i­
sał dytyramby na narodzenie syna królewai le- 
go — na starość szedł za chorągwią czerwoną.

I  'ejski pozostał do śmieroi tern, ozem był 
za młodu: marzycielem, zapaleńoer — aa każ­
dą pobudkę wojenną się zrywał, wierzył w ko­
nieczność b .skiego zwyoięstwa. O sławę :ie dbał, 
pióra nieuprsedawał, gardził oklaskami Pierw- 
szomędnj wy cierpnął się talent, bo brakło mu 
dojn _Iośoi, jaką daje mnka i doiw._dozei.ie 
życiowe.

Miał tę damę, oo nie poraża drugich, ab  
siebie stawia prssy ołtarzach i daje poetom zie 
liść wawrzynu, lecz czarodziejską laskę wiesz­
cza. Poeays nie b jła  ró wczas a^tuką, la os na­
rodowym zakonem. Jak Miukiei icz oierpi za 
miliony i wyzywa 3oga. aby oddał mu rząd 
serc — podobnie Jeremi, „ów ałngu ludu—ayn 
ziemi natchniony® przemawia tonem proroczym:

0 mój lndn! Krwią moją są ta pieśni moje,
Jam jt jak arkę świętą złożył w ręoe twoje, 
Nieehej gra w twyoL natchnieniach, niech w twych

[tylaoh płynir,
Nieci, wrogeni urągając w tobie zie saginie.

Obok tego nadużycia wieszczego posian- 
niolwa, zgubnego ozęstokron wpływa, była 
n eoz piękna i wzniosła — kapłaństwo pióra. 
Stąd ta ozystość zieskwzitelna ówozeeuej poe- 
zyi — potem arzyszły oiasy najemnictwa pió­
ra i gursze od iiajesoniotrra: kłam i brud.

Gdy zaónrły aię ideały — piaśń się ur- 
i zła Miokiewioz dziesięć lat przed agoum  
odrznoił pióro. Krasiński powtarzał: r fgińoie 
n i  pieśni wstańoie czyny moie“ Ujejski w bie 
rarohii duchów poetyckich zajął jedno ■ pierw­

szych miejso — wziął jeden z naisilmejszyeL 
akordów — nie mógł tonu obniżyć — więc 
aamilkł.

F i.ęg i Jeremiego pozostaną hog m klej­
notem w skarbcu narodowych pamiątek i —ie- 
ku niewoli i niedoli.

Jeszoze się odzyws pieśń przedśmiertna:

Gdy cole rodainue aj do dna wypieśnię 
A oiało pielgrzymką stargane boieśnia 
Do oi8 iy  trumiennej się skłoni;
Jak dsisiaj tak kiodyi w mej śmieroi godzinie . 
Niaor ńeci pacholę, nieon - *:ą mgła płynie ) 
Kościółek na pacieri niech Zawoni.
Ostatni blask oka za słońcem wyprawię,

' Ostatnią łzę stoczę kz ziemi,
Konająo raz jrssoie kraj pobłogosławię 
I  usty wyjąkam bledemi 
Anioł pański t

Gdy nr.dessły ostatnie chwile, nie ehoi-ił 
marmurowego sar/ ofagu w grobowcach mężów 
sławnyoL na Skałoe, lecz darni cmentarza wiej­
skiego — i tak dalej marzy:

Na krwawym pnkleriu niech złotą mnie w trumnie, 
tujenne me pieśni niech brzęosą w niej tłumnie, 
ak pemzoły w swym nlu spróchniałym;

Niech marzę, iem hii^kif ł konając lud zbrojny, 
Zwyo; 5stwem promienny, powagi, epoko iny 
Znów w gmachu zebrany wepaniatym. 

i
Gdy hazłem poboiuyn dzwon ozwie się z wieły , 
Z dumania się mego ocuoq ■
I  serce tak żywe jak dzisLj uderzy,
■ al dzisiaj pokornie zanneę ,
Anioł Paźeki!

i Z  drużyny iwo skich poetów Mieozyeław 
'łomanowsk , jak lobie wyśpiewał, tak lggł od 
kuli moskiewskie, pod Koby lanką. Jozef Szuj­
ski, k tóryparę lat przebył we Lwowie, powró­
cił pod Wawel i przesredł do hi«toryi i po­
lityki.

Wspomn jm y jćscoze dwóch poetów, prze­
bywających podówoza, we Lwowie.

W iktor hi, BaworowBki tłómaozyl pięk­
nym wierszem Byrona _Ohuc Haro.ae i „L o r 
Źaann®. Większą jego isługr założenie w el- 
kiegc księgozbioin. Znprzyiaźniony zi -ałodu 
z aoaonym history kiem i bibliofilem Aleksan­
drem B^towskim za iego podnietą, z i i ima- 
łym nakłaoeir zachodów i grosza, a wielkim 
znawstwem, Baworowski igromadri w.olhi 
zbiór ręzopisóer i steryoh .nknm bułów, są tan 
Biblie starosłowiańskie, "sma wschodnich Oj­
ców Kościoła, to znów średniowieczne bene­
dyktyńskie rękopisma z nr" maturami w inieya- 
ł«tch. Jest w arukaob .riele birłyob krni iw. 
Czego nie znałeżśó w bibliotekach Jagielloń­
skich, Ossolińskich Czartoryskich -  tegc j’e- 
szoze poszukał traeoa w biJioteoa Baworow- 
skioL.

Możny pat, zagrzebany w starych księ­
gach, a W i e l k i  miłośnik poezyi, był odludkiem 
i dziwakiem.

Jako tłćmacr odsnaoza się wiernością i 
- ,’końozeniem — od Byrona przechodzi do 

W iktora Hugo. Lubi odczytywać swe przeglą­
dy i srukać pochwał dia doboru wyrazów i 
p jtocaystośoi wiersza.

- Dalekie pokrewi »ństwo było powodem 
bliźszyob mo’ oh z Etwcowakuu .bosunków 
Kai przybył do Krakowa i odwndziwazy mnie 
zażądał, abym zawiązał towarzystwo bajroni- 
atćw —  a on sap sze na oele naukowe w K ra­
kowie oztery miliony.

Propozyoya była nęoąoą —  warunak nie­

łatwy do speir -onia,
Towarzystw! bujronistów raa się zebrało 

w moim domu pod przewodnictwem Lnoyana 
Siemief sziego — lecz po odoiytaniu przei an­
tom jednej pieśni Dor Żnana® z szemkiemi 
komentarzami. Lnoyai S.emnński złożył pre 
zesostwo, mówiąc m do noba: „nie ob przepa­
dną miliony —  mam już dosyć Byrona i buj- 
ronistów®.

Tak się też stało. Miliony, zapisane na 
fideikomis rodainny, pułąozony a oelami nan- 
kowemi, pozostzją pod opieką Wydziałn ttrajo 
z -ago, aż się pomnożą . edlug myśli teitatora 
do samy dwudziesta milionów.

T  ag.oznym był zgon tego poety i meo: 
nasz. Niedomawszy należnego nzńahia — od 
sunął się od ludii zapadł w melancholię —  i 
w napadzie szału popełnił straszne samobój­
stwo,

O il“  Baworowski zniechęcał zwolenników 
poez. i, krewny i ego Leopold hr. Starzeńsk 
czynił swe popisy wesołe, nęoąoe i zabawne.

Poeta i aawołany myśliwy — wesoły, pe­
łen fantazyi towarzysz. Pat-yotyczni, drmata, 
znane ze sceny: ,Gwiazdb Sybiru 1 i „Czapli
pióro* stanowią część tylko jego płodów. P i­
sywał i odozytywał w kołaob znajomych pełni 
werwy parodye, jak „Julinsz Cezar". Byłyby 
to wyborne libretta dla polskieg i Offenbacha— 
tylko Gzlaobetniejszf i przyzwo tsze

yi Poturzyoj t pana Włodr imierza Dzie- 
dnszyokiLgo istniałr księgr n yś jii rska,a w niej 
obok w ierny Jana Aleksandra Fredry, obok 
dowcipów słynn go Steianr Oozosalskiego. całr 
pormatr Leopolda Starzyńskiego, pełne barwy 
krąiobrjuy i pełne warwy przygody r y ś 1 iw­
anie. Księgn t »  ma illnstraoye Jnlmsza Kossa 
ka, Tepy i wielu innych iirtyntów myśliwych.

(Ciąg daissy i .asuąpi).

handel! 1 sprzedajemy wszystko za b e z c e n  f Jhebie stylowe v najnowszych faso­
nach. — Jiiwmpletne sypialnie, jadainie. salony. Meble gięte i żelizne. 
Ogromny wybór uiateryj i firanek, dywanów, «tór, kap, kołder matera-

oaw, tapet i  t ...

S p ó ł k a ,  t a p i c e r ó w  l w o w s k i c h
L w o k ,  J i ł g i e i l f i i M k d  3 .
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jćw  politycznych, ~ ? roozonyoh w octati im 
czasie, j e s t  nieprawdziwa. Minister rodz.e & 
s?% jednakże, te procesy te będą w jak naj­
krótszym czasie załatwione.

W ybory do Dumy
Dokonane przedwczoraj w pruwinoyach 

zabranych wybory do Dnmv wypadły dla nav 
jak najgorzej. W  gnbernii Kowieńskiej wyszedi 
tylko jeden Polak, adwokat Milowicz; reszta 
Litwomani i żydzi. "W gnbernii Grodzieńskiej 
nie wybrano ani jednego Polaka, gdyż chłopi 
zawarli kompromis z żydami i wspólnie z n i­
mi poszli przeciw Polakom; wybrano więc 
w tej gnbernii czterech chłopów, jednego oby­
watela jłosyanina i dwóch żydów- W  gnbernii 
Witebskie i wybrano dwóoh Polaków, miano­
wicie Bohaana Szaohnę " ih r . Soł tana, raz 
spolszczonego Łotysza z  Trascna; nadto jedne­
go żyda i jednego Bosyamna. W  gnbernii Ż y­
tomierskiej wybrano samych ohłopów i ż~dów- 
To samo w gnbernii Podolskiej. W fnbernii 
Mohylewskiej wybrano iednego Pola aa, Gu­
stawa Wyaowskiego. W  guDernii Kijowskiej 
wybrano samyoh ELosyan.

W  guberniach tych utrzymują, że klęskę 
Polaków należy przypisać głównie agitaoyi 
wszeohpolaków, którzy gwałtem upiera, eię 
przytem, aby w Dumie było tylko jedno Koło 
polskie i aby przeto wszyscy posłowie polscy 
z prowinoyi zabranych należeli do niego eo 
tfEj  Ta agitacya wszeohpolskioh wai holów, 
zwanych tam stronnictwem narodowo-demo- 
kratyoznem, zniechęciła ogromnie do nich i 
wcgóle do pclsioioi wszystkich Litwinów, 
Żmudzinów, li; iłorusinów i Rosyan, a z tegu 
nader zręcznie skorzystali żydzi i pozawiertli 
wszędzie kampromisy przeciw Pola kom. Jedy­
nie w dwóoh guberniach, w witebskiej i w Mo­
hylewskiej, nie było agitaoyi wszechpolskiej; 
więo nie drażniono nreisoowej ladnośoi i dla­
tego tam, wbrew przewidywań n odnieśli Po­
lacy ewyo ęsfcwo.

W  Grodz ehskiej gnbernii leono tylko 
odnieśliśmy zwyoiestwo mianow .oie Zjazd gu­
bernia my właśoioieu dóbr wybrał członkiem 
Bady państwa Polaka, obywatela ziemskiego 
p. Korybufca Daszkiewicza na 143 głosująoycn 
129 głodami.

S2koły rosyjskie w Królestwie Polsku,
Niedawno wysłano z Peters! args senatora 

Mamontowa do zbadania stosunków uzkolnyoh 
w Królestwie Polski em. P- Mamontow, człowiek 
podobno bardzo sprawiedliwy : lozoiwy, badrł 
szkoły przez kilka tygodni i w konon odjeonał 
oo Petereourga, a warszawski korespondent 
tersburskiegu dziennika Nasea Żnin opowiada 
z jego pobytu w Królestwie Polskiem parę na­
stępujących, za]mująoyoh szczegółów:

„Nie ohoąo ograuiozyó się na samem 
przyjmowaniu deputaoyi, p.' Mamontow posta- 
aowił Ooobiśc.e iwiedzió szkoły elemi icarne. 
Dowiedziawszy nę, że w iiltołaoh u. „dzielny o* 
(obowiązkowych dla terminatorów, pragnąoyoh 
izy skaó świadectwa rzemieślnicze) wykładają 
wszystkie przedmioty, z włąozeniem religii, 
nauczyciele rosyjscy i przytem po rosyjska, p 
Mamontow w jedną niedzielę postanowił od­
wiedzić te szkoły.

„Bez tltat był prawdziwą ui« -poazianką
„W  pie-wszej szkole na Pradze p Mamon- 

',ow zna azł uczniów prze i szkołą, albo weno 
nauozyciel zamknął ją  na klucz, a sam potzedł 
grać w bilard.

„W  innej szkole, przy ulicy Ogrodowej, 
także nie udało się wysłuohaó lekcji, gdyś 
nauozycel od rana gdzieś wyjechał; i acznio 
wie znajdowali się przed szkołą. To samo po­
wtórzyło się i na ni Mokotowskiej. Do izwar- 
bej Bzkoły p. Mamontów już n a próbował 
jeohaó

„Epizod ten rozszedł się szybko po 
szawie i wywotał zaniepokojenie w łwieoit 
szkolnym. W  rezultacie, gdy p. ł Talentów za­
pragnął po raz drugi odw1 idzió szkeły nJedziel- 
ne — znalazł już wszędzie porządek wzorowy, 
jaki zwykle bywa przy rewizyach1*.

W  daiszym ąga korespondent priytaozi 
oryginalny tekst podania, które złożyło sena­
torowi Mamonfeowowi 170 naaozyoieli szkół e- 
lementarnych, fabrycznych, miejskich i wi j- 
skich z gub piotrkowskiej, pow. będzińskiego. 
Podanie to, przedstawiające nam byoh nauozy- 
ciel, jako prawdziwych bohaterów, opiewa jak 
następuje: Istniejąca do ostatnich ozasów w 
Królestw le Polskiem sztuczne, binrozra, yozna 
j„koł_ elementarna, swoim z rokn na rok 
wzmagającym się naciskiem ua ludność polską 
w celach rnsyfizaoyi, stała si^ do tego stopnia 
nieznośną i wrogą dla ludności, łe  ludność ta, 
straciwszy o trpliwoió, postanowiła ra jaką 
bądź oenę saońozyó z nią i wziąć wychowanie 
w swoje ręce. Dis,tego stanowozo i niezwłocz­
nie zażądała ona od wszystkich swoich nau- 
czyoie'i pod grozą nsnnięoia ioh ze swego gro­
na . pozoa wierna wszelkich środków utrzyma­
nia aby wprowadzili w życie szkołę polską, 
ojozystą. My, nauczyciele elementarni, jako 
członkowie tego soołeczeństwa, z całej duszy 
syaapacyzu ący z niem, a nawet bolejący nod 
wójnie (gdyż byliśmy dotychczas Kainami!) 
r ’ e mogliśmy pozostać obojętnymi, i dlatego, 
utzuwająo skruchę, posłuchaliśmy braoi la- 
szyob i postanowiliśmy, bez względn na skut­
ki. i los, jaki nas czeka ze strony miejscowej 
blnrokraoyi, 3pełnió zupełnie słuszne żądania 
naszego narodu.

Obecnie wszystkie przedmioty w powie­
rzonych nam nzkołach wykładane są w języ­
ku ojczystym, polskim, najdroższym dla nas i 
dla całego naronu, a w rnnraoh szkolnych roz­
lega się mowa poldka Postąpiwszy tak, uwa­
żamy za obowiązek dodać iż ludność polska 
oraz nauozyciele je postępkiem tym nie my­
ślą dotykać uozuć patryotyaznych i narodo-

Wybuch Wezuwiusza.
Neapol. Hala targowa w Monte 01ivette 

leży w gruzach. Dotyohozas wydobyto 10 tru­
pów. Około 100 osób jest i nnyoh. Ha miej- 
scu wypadku zebrały się tłnmy lndnoś i. Ka­
rabinierzy ■ trądem ntrzymnją porządek. 
W  pracy ratunkowej uozestniczą lekarze, ka­
rabinierzy, gwardya mucioypalna, oraz robo- 
tnioy arsenału. Wiele domów okolioznyoh mu­
siano opróżnió.

Neapol. Wezuwiusz jest spokojny. Z  oen- 
trainego krateru nie nnosi się jr ż  d ym. Tylko 
z niżej położonych kraterów dym wybuoha.

Rzym. Do TriOany donoszą z Neapolu, że 
między Ottaiano a San Ginsenpe zginęło prse- 
szło 600 osób,

Neapol. Deszcz siarczany spadł znowu 
w S. Giuseppe, Vesuviano i Fabiano di Noia. 
W  Neapolu wozoraj' o 4 popołudnia spadł czer­
wony piasek.

Neapol. Ja \ obeonie stwierdzono przy za­
waleniu się hali targowej na Monte Olnreto 12 
osób zginęło, 24 osób zes tło ciężko ^ranionych, 
z tego dwie osoby są jmierająoe; około 100 o* 
sób jtst lekko rannych.

Messyna. Król Edward wy stał do króla 
Wiktora Emanuela telegram z wyrazami u spoi • 
oznoia, z powodu katastrofy, wywołanej wybu­
chem Wezuwiusza.

Neapol. W  Monte CLvettc wydobyto 
jeszcze 11 trupów z ped gruzów hali targo­
wej. Praoe ratunkowe trwają dalej. Kardy­
nał Prino i burmistrz odwiedzili rannyoh 
w szpitalu.

Neapol. Dnennik Punyolo donosi, że wy­
buch, który on':gdaj ozęśoiowo ustał, wozoraj 
znów się ponowił. Bównież ponow.ty sięopaay 
popiołu. W  Torre cel Greoo panuje _ iei.ia pa* 
nika. Konunikaoya kolejowa i io,ąozen tele­
graficzne znpełnie przerwane. Obawiają się, że 
w Torre del Greoo wiele domów zawali się 
pod ciężarem popiołu.

Kierownik obserwatorynra na Wezuwiu­
szu telegrafował, że estatnia noc minęła spo­
kojnie, m imo, iż nastąpiło kilka silnyoh wy­
buchów. O godzinie 4 tei rano wybnoh był 
najsilniejszy.

Ml ijscowośó Ottaiano znpełnie zniszozo- 
na- Większa ozęsi mieszkańców uciekła. Są- 
dzą, że 200 osób zginęło. W ielu rannych 
nie można przewieść z powoda braku środ­
ków przewozowych. W  myśl zarządzenia, 
ranni mają byó przewiezieni do Somno Ve- 
znwiano.

W  8t. Giuseppe wydobyto 26 trupów z pod 
gruzów koćoioła. Liozba flar wynosi razem 79. 
Prefekt usunął burmistrza z urzędowania, gdy; 
opuśoił on swe stanowisko, nie d oniósiszy wła 
ozom o katastrofie.

Rzym. Król ofiarował 100.000 lirów na 
rzeer lndnośo i , dotkniętej wybuohem W e- 
Ztt^iuszai

Me p iy  maieieliihiw.
Pisma warszawskie opowiadają o nowych 

besprarriaoh, których się dopuścili mankietni- 
oy na prawowitych katolik .ot w miejsoowośoi 
Błonie. Oto we środę src.ua. przybył tam ma- 
ryawita X . Żebrowski z Leszna i zatrzyma 

w domu mieszczanina miejscowego, p. Maj­
kowskiego, który — jako mankiatmk — urzą­
dził w mieszkaniu swejsm kaplioę. X . Że 
browski postanowił skorzystać ze. ipoiobnośo: 
że tłnmy ładu zgromadziły się na jego przy 
jęcie, i z balkonu wygłosił kilka mów. Po je 
dnej z ni in do <!ebranyoh zaosęli przema 
wiać dwaj prawoi ioi katolioy: p. Niesiołow­
ski. obywatel z pobliskiego Piorunowa, i p, 
7ieliński, obywatel doński —  obaj starali się 
wykazać błędy, głoszone pr^ez maryawitów. 
T ł im jednak niB dał im skońc syć, rznoił się 
na cbndwu z kijami i boleśnie ioh poranił. P, 
N i aiolowski otrzymał trzy ranj w głowę, a p. 
Zieliński tiedem, wskutek których musiano go 
odwieść do szoitala.

X . Żebrowski i mankietmoy, upojeni tern 
zwycięstwem, postanowili nazajatri wyrngowaó 
z parafii X . Rogowskiego, proboszcza nnejsoo 
wego. W  obawie o żyoie, X . Rogowski wyje- 
ohał do Grodziska, pozostawiając nu stanowiska 
wikarego, X . Zielińskiego. Nazajutrz, stosownie 
do pogróżek, mankietauy z X . Żebrowskim, 
przybyłym ponowi ie do Leszna na ozele ban 
ery i ohłopskuj wtargnęli na plebanię B ie ­

czy X  Rogowskiego wyrzuoono na bruk, a 
następnie złożono w starej pleceń ii. W  opró­
żnionej plebanii prawowitego kapłana mantiet- 
nioy urządzili mieszkanie dla kiędaa-maryawi- 
ty, zaopatrzywszy gc w pozbierane z całego 
miasta sprzęty. Wikaryusz, X. Zieliński, le­
dwie zdołał ujść. Przyjął go do siebie obywa 
teł Uiiejaoowy, p. Olszewski. Niedługo jednak 
mógł tam zabawić, gdyż naz jutrz ,! rana przed 
dom p. Olszewskiego przybyli mankietmoy i 
•« żądali wvj*adu wikarego. Napróżno X . Zie­
liński przekonywał ich, że tak robić nie po­
winni; parafianie zasyp * i mówiącego piaskiem. 
Widząc, że żadną miarą nie przekona fanaty­
ków v. Zieliński wyjechał do Warszawy. W  
niedi. elę mahki4tfiik X . Żebrowski objął pa­
rafię. ! Ł tyoh dniach do Błonia ma pn-ybyć 
na „wizytaoyęB parafii X  Turmanek ł  Leazna, 
m&ryawit&.Nowy proboszcz przemocą zawładnię­
tej parafii, zasn apendewany X . Żebrowski, u- 
kenozył seminaiymn przed 18 laty i bynaj­
mniej nie ałynął jako asceta Czy długo posłu 
szni mu będą miesikańoy Błonia, przewidzieć 
trudno. Mankietniaów jest saledwie 300. Oni 
to nsoenizowali całe zajśoie.

W  Rokitnie spodziewany był napad man- 
kietników na miejscowego probcsLoua, X . ka­
nonika Sudziakowskiego. Na wieść c tern do 
Rokitna ściągnęło ol )ło £ 000 okolioznyoh pa­
rafian, którzy, uzbrojeni w kije, do późnej no­
cy strzegli kościoła i plsban i. W  nocy na dro­
gach nstawiono warty. Na zaimprowizowanym 
mityngu Indowym zebrani parafianie uchwalili

    r  ̂  j_ _______  udać się unmnie we wtorez do Błonia i odbić
yoh ludności rosj'jskiej, ani obniżać wagi tak zagarnięty przez mankieti ków kośoiół. Do Bo- 

drogiego dla niej Języka. Mamy też nadjieję, kitna p-rybył oddział wojska.
że każdy, koma jest drogi ięzya rosyjski, aro 
zumie nas i podzieli nasze pogiąć . Wskutek 
p ;T»yiszego mamy aaszozyt prosić Waszą Eks- 
ceiiancyę, aby przedstawił, gdzie należy, na- 
stępująne naszb życzenia: a) aby wszelkich 
prze "adowań nauczycieli a powodu z&prowa- 
łzenia wykładów polskich zaniechane : b) aby 
nauozyciele, o„aazcm w więzieniach, byi. wy­
puszczeni; o) aby wszyscy przywróceń zosta- 
, .n® swoje posai' 7  i d) a iy kontrola szkolna 

składa > się a osób powołanyoh z łona społe­
czeństwa, a przytem z rzeczywisty ih peda-

Kilanaziesięoin sekoiarzy pod wedzą je­
dnego z zajuapendowanyoh kapłaniw  wtar­
gnęło do kościoła kolegiaokiego w Łowiosu. 
W y pa rli ioh jednak stamtąd j r** wo wierni pa­
rafianie z Nowickim i.a czele. Zajśoie to spro­
wadziło oddział Kołnierzy który odciunął napa­
stników, are&ztowawszy ioh część. Lu< z tyoh 
odstawiono do Skierniewic, skąd p r z jb jli w 
oelu dokonania napada. Tam puszczono ioh 
wolno.

Z Włocławka znów donoszą, te mankie- 
tnioy j sąsiednich parafij ; Mazewa, K rójcie wio, 
Sohutek, Grabowa (pow. łęczycki) szykują się 
do wyruszenia do W oli Pi^troz ej, gdzie znaj­
duje się kośoiół fil, ilny parafii Lubień, celem

zawładnięcia parafią i wyparoia ‘ miejscowego 
X . proboszozt. Katyńskiego i wikaryusz*. X . 
Drzymały. Tak więo nieszczęsny ruch szerzy 
się ooraz bardziej i wyradza w walkę, której 
wynikiem może być ohyba ooraz większy za­
męt wśród bałamuconego ludu i ooraz większa 
szkoda na grunoie społecznym i narodowym.

Co i o czem piszą.
Pan Włodzimierz Łada (pseudonim je- 

inegc z najbardziej utalentowanych nłodyoh 
komedyopisarzy) zamieszcza w Kuryerze war- 
B„jw8ktm stndynm nad „hanaelkiem" krakow- 
ekim. Zapewnia on, że nigdzie w Europie nie 
nabija się tak szybko pierwszej beczki „pil- 
znuń&aiego41 jak w Krakowie — z czego wnosić 
wolno, że nigdsde takie mnóstwo osób nie u- 
ezeszoza do handelków, jak w Podwawelskim 
grodzie Autor pisze:

Cóż to za tow&rzy stwo otoczyło w kąoie dłu­
gi stół? Bo, ho, to weterani handelku, Indzie, 
którry chodzę tu dłużej, niz sięgnie pamięć naj­
starszego anbjekta. Boi w rok, .dzień w dzień, 
z punktualnością zegarka zasiadają na . wc jen u 
miejsca. Chłopak, nie pytając nrwet (to obraza!), 
ze czcią przynosi „oombę z osupką* Wete in po- 
< 18 * głęboko, nważ; le, z namaszczeniem... Wre- 
szoie przełjka i ,zwi„oa do równie poważnych to­
warzyszy wiecznie nowe pytanie:

—  I  cóż słychać?
Naturalnie słychać różne ozy. Najozęściej 

jednak anegdotki, po wytzerpan.n plotek, miej­
skich, biurowych i sprr.w awansu. Anegdotki pię­
kne, choć nie nowe, tak , piękne, że słuchając ich 
trzysta sześćdziesiąć pięć razy w roku, odczuwa 
się zawsze jednaką rozkosz dnchn. Z pod wąsów, 
zabielonych piwem, błysbrją zęby, dym tanich cy­
gar idzia do ogóinegc rezerwoaru, a bulgotanie 
napojn mięsza się ze śmiechem. I  tak cc wieczór 
przez lata, dziesiątki lat... O majpko pocieszy- 
oielko, o miejsoe szczęśliwe, gduie możiin —  nie 
myśleć!

Naturalnie, nie mów j ogólnie, ten rodzaj jest 
cząstką, muł cząstką. Zwłaszcza z nowom poko­
leniem weszły na plan i ezużytc siły, które chcą 
pracy. Tutaj jest miejsce automatów życiowych, 
Ltóre nawet me wiedzą, że tn, w tym handelka... 
czekają śmierci. Mrże czasem im przejdzie przez 
myśl: jeszoze tysiąo bomb, jeszcze dwa tysiące, 
a potem... Brrr!

— Frannśi Jeszoze bombka!
Ale poLuro wieje od tycŁ „sztt-j itischów“ 

jakąś tęp j rezygnacyą, j «m «m  ży oiowem, rniną 
nadziei i łatwem zadowoleniem... Tern wszystkiem, 
co w życin najgłębsze i najpłytsze.

Wogóle handelek nie jest bardzo wesoły. 
Moś* to duszne powietrze, może sLombinowane za­
pachy tłuszcza i fazln, może to jakieś przygnębie­
nie osiada tak n\ twarzach i zjada szczerą, praw­
dziwą wesołość. Mimo śmiechu tu i owdzn mimo 
an gdetek — zimno i mroczno; ani porównania 
z rcia frioną atmosferą restanraoyi francuskiej 
lub warszawskiej. Ci ludzie się nie bi wią; wypo­
czywają i choą zapomnień

Czego? Może kłopotów domowych, pewnie 
troski materyalnej. Bieda galicyjska jest gospoda­
rzem handelkn. Znawcy Siicsnnków czytają w kie­
szeniach gości. Tamten blondyn w rogu ma „kon- 
dykt* na pensyi. Jego towarzysza oblęgają chmu­
ry dobroczyńców na dwadzieścia od sta miesięcz­
nie. Ten, oo obok, wydobył wczoraj notkę na we­
ksel, jutro ma płacić dwieście, ale dziś..

— Panie Komanie ! Jeszczi t>zy starki!
I  tak nadohodki godzina dziewiąta, knlmina- 

oyjny pnnkt ruohi. 'Wszystkie stoliki pełne, 
wszystkie szczęki w akcyi, wszystkie szkLuLi 
schną coraz szyboie;: Od czasu do ozasu Drzewinie 
się, jaś: brudna ćma, wynędzniały kolporter z ga­
zetą, lab weteran potrząsa paszką, prosnąc o 
„grosz na szkołę Indową". Czaser —  częściej we 
dnie — pierwszego zastąpi chłopak, iebrząoy z brn- 
kowem pisom! ciem w dłoni dla pozorn, drugiego —  
bronzowy habit kwustarza. O asem z gabinetu pu­
knie szampan (w senniku galicyj ikim: defrand 
oya) i przebije się przez rozgwar dyspozycyi, 
szczęk talerzy, stuk windy piwnicznej i brzęk 
szklanek... Lecz atmosfera pozostuje ta „arna. At­
mosfera trosk i czarnej praoy, zalęknionego jntra 
i oszukiwanej biedy.

Tej naszej biedy, jedynego produktu krajo­
wego wśród tyoh węgierskich win, czeskiego pi­
wa, włoskiego Balami ii francusLjch sardynek...

•  •

Lwowski korespondent Głosu narodu udał 
się teraa do Wiednia i w piśmie swojem opisnje 
wrażenia, jakie tam odnosi jdiędzy innymi opo­
wiada on o nowem w stolioy naddunajskiej 
przedsiębiorstwie teatralnem, któremu wszyst­
kie teatri wiedeńskie ustąpić musiały pierwszeń­
stwa — pod względem frekwmoyi p rz y n a j­
mniej Jest to założony przez Henry’ego w je­
dnej ■ bocznych nliozek Karntnerstrasse, kaba­
ret, pod godłom „NaohtiioLt" Przedstawienie 
rozpoozyna się tam o godzinie 11 w nocy... a 
biorą w niem adział wybitni pisarze, malar e, 
poeoi obojga pici...

Miaium sposobność —  pisze ów korespon­
dent —  ołyszeć tam Altenberga, Dom b nr , Holli- 
tzera, Miihsama. panią DeJwar... itd.

„Die Kunst gekt nach hrod “ woIl! ffieg%ś 
Szyler... W  Wiodnin znalazło to oddiwiek... Lec*, 
o ile mogłem dyszeć, nietylko pieniężne względy 
grają tu rolę. Wśród znanych powszechnie nazwisk, 
można spotkać tukż** nowe, które tym sposobem 
pragną nzyskaó rozgłos... Lbcz taki Koda-Koda, 
Dormann, Hollitzei ohyba zmnszeni tylko decydują 
się przez 4 godziny z rzędu, (przedstawienie trwa 
od 11 do S-oiej rano) narażać się na oklas n, czy 
sykaau mię izanuj publiczność*. , O ! Be publiczność 
w „Naohtlicht" to tak juk onrazy w kalejdoskopie, 
obok najwyższej inteligenoyi, siedzi snbjekt handlo­
wy, szansoniatka z jakimś oficerem, lub złotym mło­
dzieńcem, bogaty bankiei, przy nim słuchacz uni­
wersytetu w czapeczce swego bundu. I  taki Dar 
mann, ery też Koda Koda służy im do zaLawy.

Jedynie pocieszającym objawem jest, że pu­
bliczność nie jest zbytnio wym- gai >cą...

Gdy Koda-Kodr wyrzekł sentencyę: ,Gdy Lto 
ohce zjeść dobry obiad w Berlinie, mi-si się ndaó 
po to do Wiednia*, . frenetycznym oklaskom nie 
było końoi* Bnbliozność klassała cos koło pół 
godziny.

Trzecia godzina. Przedstawienie skończone. 
Publiczność ubawiona, rozweselona wychodzi i 
ndaje się do „Casino de Pari»“, „Biiszns Madei", 
„Monlin Kouge“ , lnb „Maxima“ . Wszysikie te lo- 
cale, to sale balowe, w których tancerz, i tancerki 
ze wszystkich stron świata produkują „Cakewalk“ 
ub „kanhann“ ... Trunkiem obowiązkowym tam jeit. 

szampan. O ! Bo trzeba wiedzieć, że Wiedeńczycy 
pod względem lekkomyślność przewyższają wszyst­
kich. W  lokalach tych pokazano mi ludzi, którzy 
potem prze* kilka miesięcy będą musieli pokutować 
za ten zbytek... Leo* gdy Wiedeńczyk jest rozba­
wiony, rówczas nie myśli wcale o iutr*o. Niepra­
wdaż, — my Polacy rozumiemy tę waaę?...

W  krótkie*! ogólnych rysich starałem się 
przedstawić życie wiedeńskie. Niv jest ono wcale 
- Mshwyeającem, nie potrzebujemy wcale brać wzoru 
aż z nad modrego Dunaju. W  jednym tylne pun­
kcie życzyłbym sobie, by u nas ukształtowały się 
stosunki na wzór wudońskt... Mianowicie stykanie 
się publicznośoi z urzędnikami, tudzież postępowa­
nie kupców ze swą klientelą... W  Wiedniu k-żdy 
urzędnik, od najwyższego do n ijniższego wie o tern, 
że on jest dla publiczności —  a nie odwrotnie.

Jest więo d li każdego uprzedzająco grie- 
eznym i dla kaidsgo również ma zawsze wolny 
ozas... Tam nie nważają śniauania i pogadanek za 
ważnieja/ą czynność niż załatwienie prośby ozeka- 
jącego petenta... Co do kupców zaś, to zupełnie 
śmiałe można wejść dc pierwszorzędnego uklepn, 
którego właściciel jest kilkakrotnym milionerem 
i zaządać jakiejś drobnojtki za parę grosry, bę­
dziesz tak samo obsłużonym, jak gdybyś kupował 
io setki lnb tysiące... Tam nie potrzebujesi się 
WBtydzió, że jakaś rzecz jest dla ciebie za drogą... 
W tej obwili pokazują ci tańs-ie bez ironicznych 
uśn. achów subiekta lub panny sklepowej, gdy na­
wet mo nie kupisz, ni. pójdą za tobą złośliwe 
nwagi, dzydercze spojrzenia. Tego jednego za-dro- 
szcze wiedeńczykom i pragnę, by to jaknajprędzej 
i na naszym przyjęło się grnnoie.

w tennisa- uprawianą przez licznych amatorA^,

K R O N I K A .
Lwów 11 kwietnia 

Sprawa rarormy w yborczej. Mieszczaństwo
lwowskie odbyło onegdaj nc, Strzelnicy zgromadL. - 
nie dl« dania wyrazu swej opinii o reformie wy­
borczej. Zebrało s.ę około 200 osób. Po przemó­
wieniu kilku posłów i kilku mieszczan, uchwalono 
rezolucyę, oświadczającą się zc powszechnem, bez- 
pośrednieu i ;aji em (ale nie równem) prawem 
głosowania, postawiono żądanie wyjednania dla 
miastr Lwowa 8 maudatów, zastosow. ua 8-głoso- 
wego pystemn plu-alnego i podzielenia miasta na 
8 okręgów wyborczych, a wreszcie wyrażono peł­
no zaufanie cbecnym posłom z żądaniem, ażeby w 
myśl wygłoszonego swojego stanowiska w Kole 
polskiem postępowali aż do wywalczenie słu­
sznych praw naszych przy wprowadzenia reformy 
wyborczej.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Janowi Gawronowi, rewidentowi rachunkowemu 
kraj. dyreLcyi skarbu, na zmianę rodowego nazwi­
ska na I^ieniewski.

W  r^raw ie dependenta kanetłaryi dw o- 
kafa dra Duięny, p. Preissa, otrzymaliśmy od 
x. Teofila Harasowskisgo, gr. kat. proboszcza w 
Erowicy list następujący;

„Frzed kilku dniami pomiećoił był Przegląd 
lutatkę o aresztowaniu pewnego miodogo człowie­
ka, pracownika w ^ mcelaryi ćlra Dulęby Ogro­
mnie nas obeszła ta wiadomość, jak i całe grono 
osób z sąsiedztwa, któizyśmy t*?go młodzieńoa znali 
dłuższy czas i to z najlepsze,, strony. P. Preiss 
przed paru laty przeby wał W moim domu, w oka* 
rakterzu nauczycieli domowego przez oały roa i 
póżniuj, chociaż vyjechał, stosunki się m i prze­
rwały. Był więc oia? poznać go dostatecznie. 
Przedstawiał się jako bardzo jympatyozny mło­
dzieniec, pracowity, uprzejmy, bez cienia zarozu­
miałości —  a co więcej mnie cieszyło —  szczerze 
religijny. Także pod względem przekonań polity­
cznych bardzo pojednawczo usposobiony. Choć sam 
obrządku łać., pc rnbku doskonale włada — a że 
przytem obdarzony był przyjemnym głosem, więc 
W krótkim czasie wyuczył się śpiewów cerkie­
wnych i nawet brał udział w śpiewach chórnlnyeh.

Tailuem postępowaniem zjednał sobie żywą 
sympatyę znających go, tak, żo pół seryo nama­
wialiśmy go, aby wstąpił do ruskiego aemina- 
rynm —  ile, że jako nbogiemu, trudno byłoby o 
własnych siłach ukończyć studya akademickie.

Nie aoniec na tem —  kiedy nieraz uboicwa- 
łem, że indnośó wiejska nie ma sposobności zaba­
wić się szlaohetnie^szemi rozrywkami —  p. Preiss 
podjął Bię urządzić sceniczne przedstawienia i 
istotnie ndało mu się powyuczaó chłopów, tar. że 
grana sztuka „N iez 'Wittłejemska" wypadła do­
skonale. Trudno opisać zachwyt i ciekawość wiej­
skiej ludności, z jaką na to patrzyła —  nie rieika 
sala szLolna ledwie nie rozleciała się. A  kiedy 
Preisa wypowiedział (po ruskr) jeden z monolo­
gów Junoszy, uciesne i ridości nie było miary. 
Koznmie się, chłopi tutejsi z wielką lubością 
wspominają p. Preissa i nie prędko go zapomną.

Potrzeba tedy było nieszctjśoia, że taki ze 
wszech miar zacny a rokujący jak najlepsze na­
dzieje, młodzieniec, popadł w taką fatalną 1kabałę! 
Wierzyć aię w to niochce!

Może tyoh kilka słów wspomnienia z jaśniej­
szej przeszłośo:' młodzieńca obudzą sympatyę dla 
tego nieszczęśliwego którego wina oby mniejszą 
się okazała i nie wyłącznie u i  nim zaciężyła, “

Konkursa rozpisują: Krakowska Izba nota- 
ryalna na poaadę notaryusza w Krakowie. Poda­
nia do 30 kwietnia. —  W ydtial powiatowy w Ka­
łusza na posadę drogomistrza rady powiatowej z 
roczną płaoą 1.000 K. Podania do 80 kwietnia.

Karyęcdne pouczenie. Na manifeście, wy­
danym przez ukraiński „Na,rodny Komitet", wy­
drukowano u góry ponczenie : nalepiajcie ten ma I 
nifest na wsrystkich widniejszyoh miejscach41, n 
dołu zaś, po tekści manifestu, umieszczono prze­
strogę: „K rgo przyłapią na tem, lnb komu udo­
wodnią, ae nalepiał manifest bez pozwolenia sta­
rostwa, ten może być karany44.

Mimo więc karygodności takiego uczynku, 
„Narodny Komitet“ zaleca go włościanom do speł­
nienia, a gdy który z nich popr inie w skutek te­
go w konflikt z kodeksem karnym, wówczas dzien­
niki ukraińskie alarmują opinie publiczny twier­
dzeniem, że sądy prześladują niewinnych chłopów 
ruskich.

Powstają więc w sLntek tego dwa nritęp- 
s tv i: Z  iedne- str ny zaczyna się wyrabiać n o-
gółu zupełni* nieuzasadnione mniemanie, że sądy 
kierują się  polityką, z drugiej lrdnośó wiejBk * po­
czyna lekceważyć ustawj, zatraca poczucie pra­
wne i upada etycznie coraz niżej. To też ten, kto 
kocha swój nnród. nie będzie go nigdy nakłrniał 
do obioru dróg nielegalnych, do obchodzeniu pra­
wa, do lekceważenia ustaw i przepisów. Może to 
tyiko uczynić człowiek, który pragnie osiągnąć ja­
kiś cel osobisty, choćby z podeptaniem interesów 
swego narodu.

Tow arzystw o fotograficzne zaprasza wszyst­
kich swoich członków na wspólne święcone, które 
odbędzie się dnu. 28 bm. Punkt zborny o godzinie 
szóstej w miejscu zvcybfyoh zebrań poniedziałko­
wych Wydział Towarzystwa, korzystająo z zapro­
szenia HŚ wystawę w Berlinie i w Medyolanie, 
prosi wszystkich amatorów o wzięcie udziału w tyoh 
wystawach i o nadesłanie zgłoszeń przed końcem 
kwietnia. Na wystawie w Berlinie zajmie Towarzy­
stwo 10 m*. Wszelkich wyjaśnień w sprawie wy­
stawy w Berlinie u dzieła p. J. ^Witkowski, a w 
sprawie wystawy w Meayoianie p. L  Ebermann, 

Z  Tow arzystw a łyżwiarskiego. Sezon le­
tni rozpoczął się jnż nu fttwwach Panieńskie! gi-_ i

dawna z upragnieniem wyglądających wiosenD*) 
pogody. Ceny tei gry w Towarzystwie zostały 
oznie uprzystępnione, mianowicie dla w szystką  
bez wyjątku wynoszą one teraz zamiast dwie, Je' 
dną tylko koronę za godzinę. Ale miesięczny 1 J' 
nament zarezerwowany zostaje wyłącznie tylko *1* 
członków Towarzystwa.

Zarazem zawiadamia Towarzystwo, ze łf 
będą jni w najbliższych dniach spuszczone na wodf* 
a zapas ich w tym rokn uzupełniony został nowy® 
nabytkiem obok gmundeńskioh, także i pontonowe' 
“ łodziami.

Letni rozkład jazdy na miejskiej kolei el*‘ 
ktryoznej rozpoczyna się z dniem 16go kwietni*; 
Według tego rozkładu, rucn wozów na tej kol®1 
odbywać się będzie w sposób następujący: 1) 0
jazd pierwszych wozów rano od itecyi przy 
łach hetmańskich w kierunkach: „Dworzec-Łyc*11' 
ków-Pirk Kilińskiego o godz. 6 min. 46 ranol 
2) odjazd pierwszych wozów z końcowych stacy|' 
Dworsec-Łyozaków-Park Kilińskiego do Sródmieś®5* 
(W ały hetmańskie) o godz. 6 rano; 8) odjazd osi®' 
tnich wozów wieozoren* ze stacyx przy Wał*0*1 
hetmańskich do staoyi końcowy oh: Dworzec-Łycż*' 
ków-Park Kilińskiego o godzinie IX wieczoren, 
4) odjazd ostatnich wozow, dążących do dwór®* 
kolejowego ze staoyi końcowych: Łyczków  i P*r  ̂
I  ilińskiegc o gou~:uic 10 min- 46 wieczorów, 
6) odjazd ostatnich wozów z końcowych staoy11 
Dworseo-Łyczaków-Park Kilińskiego do Sródnii®' 
Siia (W ały hetmańskie) o pjodz. XX m. 30 w nocy, 
6)  odjazd ostatn.ego wczu od Wałów betmańrkiobi 
wyłącznie tylko do aoszar żandarmeryi przy uli<v 
Kopernika o godz. 11 m. 46 w nocy; 7) Na linjj 
bocznej: Cerkiew św. Piotra i Pawła-Cmentarz Ł y  
Ofcakowski Knrsowao bęaaie stale jeder wós 01* 
godz. 2giej popołudnih do godz. 7 w: ,ozorem.

Si norzutny wybuch nafty. Z Dobrotow» 
koło Delatyna donosi, że tam ze.skały koło gmin' 
nogo pastwiska bnoha ropa w takiej ilości, żepły' 
n i) strumieniem, a włościanie ozerpią ją i używają 
do smarowania osi n wozów.

Repertuary dwóch teatrów. W  rubryce-' 
„Widowiska" podt lemy repertuary dwóch teatrów, 
krakowskiego i lwowskiego na tydzień świąteczny- 
Czytelnicy może zechcą porównać je, aby się pr»»' 
konać, a.] i jest z imnjąoy repertuar teatru kr*' 
kowskiego, ■ jak bezgranicznie liohy i banalny rł 
pertnar teatri lwowskiego.

Kuryer Iteotes1., który był zawsze entnzy®' 
stycznym wielbioieiem p. Pawlikowskiego, wystę 
pnje dziś bardzo ostro przeciwko niema i p >wi®“ 
da, że to przeoież się nie godzi lekceważyć ta*t 
beabrzeżnie publiczności i szkodzić tuk sztnoe pel- 
skiej dlatego tylko, że ktoś inuy, a me on, dostał 
na dalsze lata dyrekcyę teatrn. Kroi się jednał' 
jak się zdaj na to, że będziemy mieli do końca 
drierżawy p. Pawlikowskiego nie teatr Btołeczny, 
ale ruinę teatralrą.

Samobójstwo. Karol E  rman 22-letni eyn 
właścicieli Colossenm, zażył w sobotę w zamiari® 
samobójczym snblimatn i po strasznych cierpi®' 
niaoh zmarł wozoraj. Podobno przyczyną targnię* 
oia r ; na żyoie była nieszozęśliwa miłość do cór- 
k: pewnego mnrykanta, o którym to związku oj 
oieo młodego desperata słyszeć nawet nie chcieł-

Zmiany właąnośol. W  miesiąca lutym dc*
konano we Lwrwf* naetąpająoyeh znaczniejszyob 
transakoyj kopna i sprzedaży realności: Dr. 
i Anna Lataineroi/ie nabyli od Katarzyny Kordy* 
sowej realnoió w n). Kopernika 1. 7 za 80.778 K-, 
Witold Bielański od Anieli i Ludwika Eochbei" 
gerów kam siioę przy nl. Długosza L 11 za 62.000; 
Joanna Śliwińska od Leona Olszewskiego kan.'9' 
nioę przy ul. Gołębiej 1 6 za L4.000; Bertol^ 
Fracht od Hbginy Keisoher kamienicę w Kyub° 
1. 12 za 144.000; Michał Bakin od beitolda Pol| 
tzera kamieniczkę przy nl. Eatpra Boczkowskieg'! 
1. 10 za 86.000; Maryn. Bogdanowska od Mary1 
Smolki kamienicę w ul. św. Mikołaja 1. l 6 >* 
66.000 Jnlii. Kruczkowska od Stanisława i P 
ny Bańkowskich kamieniczkę przy nl. Szeptyckich 
1. 46 za 42,000; F.. Kiobtman od Bronisław4
Bauera realność w dzielnioy I I  za 4Ł.000; Ber­
nard Jonasz od Wandy Brzowskiej kamienicę w ol- 
Zielonej 1. 2 za 60.00C; Murya Ziembicka od J* 
na Bertemiliana Breiera kamienicę w nl. Teatral' 
nej 1. 10 za 96.000; z Pawlikowskich Trzecie*^ 
od Ludwika CybuisKego kamienioę przy ul. K r* !' 
żowej na Kastelówce za 106.40T; Maks E ieibif1 
od Karoliny z Terleokich Marszałkiewiozowej o " ' 
mienicę w ul. Ujejskiego r. 14 za 60.000; Ja*6J 
Lewicki nd Jana Ustyanowicza kamienicę pr*y 
placu Maryaokim 1. 10 La 620.000; Filip Sen®*' 
lenberg od Alberta Keisa kamienicę na Bajk*cb 
1. 6 za 60.600; Fryderyk i Michalina Malsaobi 
rowie od Katarzyny Lipinowoj kmienicę przy d- 
Kzeżbiarskiej 1. 1 za 5 f ,000.

Igrzyska olimpijskie. Od kiłkn jnż miesięcy 
przygotowują się Ateny do wielkich światowy®1* 
zapasów, które odbędą się w czasie od 22 kw'®' 
tnia do 2 maju, a w którynh Wystąpią setki 6*' 
mnastyków, szermierzy, atletów, kolarzy i t. p- 
i t. p, Iaea wznowienia słynnych igrzysk staro­
żytności bardzo szybko zyskała zwoleni ków w ca­
łej Europie, wa wszystkich państwach potwor* 
się specyame komitety, które wydały odezwy do 
kół gimnastyciuu-sportowych, zeoraly najdzielniej' 
szych przedstawicieli każdej gałęzi sportn i za l®4 
się ioh wysłaniem do Aten.

Stad n ateński, w którym odbędą się igrzy 
sh a, zn ijdpje się tui obok Aten w bardzo piętnu® 
położonej ketlinie u stóp Bymjttosu. Powstanie 
swoje zawdzięcza on, jai wiadomo, mówcy Lykuf 
gosowi Później bogaty Berodes Attious przebudo­
wał go wspaniale, używając do -esi&uraovi pan1® 
lijs dego marmuru; Atenczyoy tak bardzo byli ®a 
wdzięczni za ter piękny dar, że po śmierci poco®' 
wanc go w stadionie. Starożytne igrzyska onffiP1-, 
skie cieszyły się głów nem powodzeniem w lai—c , 
860 do 69# przed narodzeniem Chrystusa. I  póżu’^ 
jjdaak zapasy o wieniec palmowy odLywałj s>'  
jeszcze długo, naWBt cesarz Neron jeździł 
w niob udział. Potem przez długie wieki ar1 "  
stała pustke lem, marmury zwietrzały, wszy® 1 
poczęło się Walió W gruzy.

Donic-o w r. 1896 kupiec aleksandryiski ^  
werof, Grek z pochodzenia, postanowT zrestauro^® 
.niny i olbrzymim kosztem odbudował Btadion,  ̂
kładnie podług wzorów starożytnych, z Lim 
marmnru. Nowa arena ma kształt o*rlny w o 
dzie 400 metrów; siedzenia wznoszą się amfi*eft, 
tralnie w 44 rzędach i mogą pomieścić 80 ty®ę^ 
osób, a w razie koniecznym nawet 10C ty 
Piękniejszą arenę, jak ten st-i dion błyszczący 0 
śniewającą białością marmurów, trudno sobie  ̂
brazić. Gdy wzroi* widza przestanie się zaj®o9r* 
zapasami i pobiegnie dalej, wówczas n«*p°*y 
przeć sobą cudowną panoramę miasta z jasno 
szcsącymi domami i lielonym parkami

Sposób prowadzenia igrzysk będz<e inny, ^  
żeli był w st irożytnosoi. Zasadniozr ideą **P.  
greckich Dyło wykę taloenie wszystkich rzęśo*3l* 
w harmonijny sposób przez gimnastykę, atle»y*^
W e wszystkich też rodrs juch igrzysk brał1 
ci sami ludzie. Tak więc oi,

zdrowa matka, dobra karmicielka, właściwie aczym, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecka zapy z m ą c z k i  K a r g u l a ,  Przez to wzmocni swe 
swój stan zdrowia poprawi. —  Przejście karmienia dziecka z pokarmu matki na m ą c z k ę  G u r g n l a  o d b y w a  s i ę  p r a w i d ł o w e  z  w y l i ln ^ * ® '
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t» ^ ^ ^ iw a n iu ,  *>râ  następnie udział w starcia 
®i d i  “  ‘nowa i  pośród tryumfatorów tylko 
pie 04*11’ * do rzucania dyskiem, którzy byli 

rV8zynu w wysoigach I  tak salo kolejno przez 
KYstk-e rodaaje sportów aś do wa lki na pięści, 

jąn °Ł awyoiS«ca otrzymywał palmy, zapewnia- 
j»k6 mU H*awS w o alej Grecyi. Obecnie sporty, tak 
t. " BIystko innj, stały się specyalnościami, dla- 

pogram obejmie ws-ystfcie rodzaje sportu, 
^  " ac®< jąe dlp każdego rodzaju nagrodę. W  igrzy- 
pj *eżnue udział praeszio pół tysiąca osób, Na- 

cudzoziemców zapowiada się bardzo znaczny,
> nawet Kilku koronowanych gości, ,,akoto:

bod , ^ Ward angielski, król hiszpański, a prawdo- 
Dt>ue takie cesarz Wilhelm II. 

t 1 nrnperetura dnia 9 kwietnia o godz. ?mej 
■„ r Wynosiła: w Galicyi zachodniej --{-6, we Lwo- 
ą J~®, w Tarnopolu -f-6, w Gzeroiowcach —{—6, 
„  'Więdnij -4-9, w Salcburgu -{-4, w Graco —{—10, 
^ radio 4_6, w Tryeśoie -4-1£», w Abbazyi -f-14, 
^  ■d*gu*ae -(-Ib, w Budapeszcie -{-15, w Lerli- 
^ j, T®i W Hamburgu -{-6, w Monachium -|- 4, 
 ̂ Krychu 4-6, w Genewie -f-6, w Lugano -|-9, 

k + 8> w Paryit. 4-6, w Biarritz 4 “ H (
I “ t” w Północnych Włoszech -{-9,
4 ~ lo ren°y* w Łzymie 4-12, w Neapolu
ko] ! w Palermo •-(- 12, w Madrycie -{-11, w Sztok- 
 ̂54*1 —  1, w Petersburgu —  9, w Wilnie -{-8, 

^ a rs za w ie  -|-6, w Moskwie —  I,, w Kijowie 
• » w Oceasj 4-5, w Serajewie -{-6, w Belgra- 
i], ~f-ll, w Bukareszcie 4 -10, w Sofii 4-6, w Kon- 
^ ‘yncpolu 4" 18, w Atenach —J—18, (Temperatura 

QP Celsiusza)
^  Stan powietrza. T  c g 7. inoo 4 - 7 R. w 
fcj® R. w oieniu, +  26 na słońou. Bar. 774. 

**a> Prześliczna pogoda.
antenat. Hrabia (z zapałem): Jeden z myob 

®ków brał o dział w wyprawach krzyżowych! 
W  których ?
Brabia (bez zająknienia): We wszystkich! 
Smutne doświadczenie-

\bj" Czy córka pani wychodzi za mąś za pana 
,ąaysława ?

,or~ Nie mów mi pan o tym człowieka! Gały 
u* 5 Łas bywał i jadał, i teraz żeni eię... z na- 

kuoharką!

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .
Repertuar teatru lwowskiego. W  niedzielę 

B :Q‘®dnm „Druciarz,* operetka Lehara, wieczorem 
,0̂ P°ii‘8zek*. W  poniedziałek popołudniu „Zaoza- 
Hsn&lle ^ °ł°“ Bydła, wieozorem „Opowieści fłoff- 
p# opera fantastyczna Offenbacha. We wtorek 

4 Qin „Wesele*1 wieozorem „Kopciuszek*, 
jj,; “rodę przedstawienie lwowskiego teatru ra­
pt ®J* W e czwartek po raz pierwszy nPanna 

operetka w 8 aKtaob Buohbindera (prze. 
Bitsohmana), muzyka Rudolfa Raimana. 
Repertuar teatru Krakowskiego. W  nie- 

Hj"'t „Starościc ukarany41 Nowaczyńekiego W  po- 
 ̂ *'ałek popołudniu „Romantyczni* Rostanda i 

seroa" Rydla, w leczoren „Ero i Pey- 
it^.Zaiawsziego. We wtorek .Wieczór trzech 
g, Wzekspira. W «  środę ,Kordyan“ Słowackie- 
,p “  czwartek „Dożywocie* Fredry. W  sobotę 

■ 'nes* Łavedan'a. W  niedzielę(22 b. m.) po- 
W . *? „Birbant* Oskara Wilde, wieczorem „B#- 

^ Śmiały* Wyspiańskiego.
Coiosseum Hermanów. Od 1 do 16 kwie 

lyj ' 100 oryginalnyoh scen z rewoluoyi w Ro-
La Yampa, święte egipskie tańce. —  Ele­

gią ***? teatr Bztaoznyoh ludzi. —  10 nowych
0 ^  niedzielę i święta dwa przedstawienia:
> ^  *■ 8 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia 

- «i auenników Płonna, ul. Karola Lndwika 9.

. Literatura i sztuka.
JtL onoert kompozytorski Feliksa Nowowiej- 

przekształcił się wczoraj w piękną owacyę 
kou *8° znakomitego muzyka i pierwszorzędnego 
bi4]^°*ytor_. Program konoertu zawierał dwa jego 

16 btwory symfonię h-mol i oratoryum pod 
"Znalezienie św. Krzyza44. Młody, zalo- 

<y  ̂ "  lat liozący kompozytor o twarzy nader
? ° b »^ cznej> 0 °bejściu bardzo njmującem, dyry- 
t ,  8f,m symfonią i przedstawił nam ten utwór
, ueło wielkiego natchnienia, pełne nieprze-

^  ck skarbów poezyi. Szczególnie pierwsza częś< .
i allegro moderatz są nieporównanie pię- 

Vy. Bó "niez acherto podobało się wszj sikim i 
°*ało grzmiące oklaski,
. Cratoryum „Znalezienie św. Krzyża* jest ró- 

l>oP] ®tworem wielkiego talentn, przejętego głę- 
'®} “ czuciem religijnem. Majestatyczne, pełne 
^ i nabożnego skąpienia dneha, wolne od

Wydawcy trzymać się będą taŁ ago układu albumu, 
aby i niekompletne koli keye reprodnkcyj przed­
stawiać mogły dla siebie zaokrąglone całości. Cena 
zeszytu jest bardzo przystępna; wynosi 2 K. 60 li., 
zaś prcy odbiorze całego dzieła tyiko 1 K. 60 h. 
Przedpłata na kompletne dzieło (złożone z 10 ze­
szytów) kosztuje 16 koron. Wydanie tego dzieła 
w tak przystępnych warunkach ieet rzeczą dość 
niezwykłą. Piękne to wydanie prac czeskiego ma­
larza Kapk' zasługuje rzeczywiście na uwagę 
i względy publiozności. O wartości dzieł Kupki 
najlepiej świadczy jego obraz ostatni, głoŚŁy „Dra­
mat indyjski44.

* Winoenty Lutosławski: „Logika ogólna czyli 
teorya pozn~nia i logika formalna*. Nakładem 
Wszeonnicy Mickiewicza w Lo dynie. Skhd głó­
wny w  księgarni G. Gebethnera i Sp. r. Krako­
wie. 1906.

Książka ta zawiera prócz wykładu zasad lo­
giki, roztrząsania na tema^ zagadnień psychologii 
i metafizyki Wielką zaletą tej książki jest jainośń 
wykładu i przejrzystość stylu. Jakkolw skby kto 
zapatrywał się na poszczególne zdunia i opinio, 
zawarte w piaoy p. Lutosławskiego, to przyznać 
jemu to musi, ż< p. Lntosłe.w k posiada wybitne 
zdolności pedagogiczne; dzięki im udaje mu się 
niektóre kwestye trudne i sawiłe przedstawić 
w sposób niezwykle popularny. I  ioiąo na to, : i  
„Logika44 jego rozejdzie się w wiulu egzempla­
rzach między młodzieżą polską, dołączył do niej 
p. Lutosławski sprawozdanie z założonej przezeń 
wszechnicy Mickiewicza w Londyi ie.

* Dziady Ad ima M ickiewicza Ułożył n a su ­
nę Kazimierz Miesona; mn^ykę podał Jan Głowa­
cki. Kołomyja i906 Na SKładzie w księgarni F. 
Westa w Brodach. 16-a str. 78.

Książeczka ta zabiera nową próbę nsoeniio- 
wania „Dziadów* Mickiewicza. Autorowi przyświe-1 
cała myśl przysposobienia arcydzieła tego do przed­
stawień popni mych i amatorskioh Podczas gdy 
Wyspiański, który również inscenizował „Dziady 
z wielką ostrożnością okrawy wał rzeozy scenicznie 
zbędne, wskutek czego piżedsta'wionie „Dziadów44 
w jego inscenizacyi trwa pięć godzin —  to p, Mis- 
sona w opracowaniu swojem ograniczył się tylko 
do orzedsiiawienis zasadniczej myśli „Dziadów*.

P. Missona ujął dziełr naszego wieszcza w na- 
stępujące sceny ■ 1) Wywoływanie dachów. Gu­
staw. 2) Żale Gnstawa. 8) Gnstaw w więsienin. 
Konrad. 4) Młodzież wileńska w więzieniu. Pieśń 
zemsty. 6) Improwizacya. 8ąd aniołów. 6) Widze­
nie X . Piotra. W e wstępie, pop-zedzająoym tekst 
„Dziadów* skróconych dla użytku przedstawień 
amatorskich, dal p. M iboł_ kilka szczegółowych 
reżyserskich wnki zówek, a nadto dołączył do tekstu 
muzykę do pieśni w trzeci >j części „Dziadów*, a 
mianowicie Lompozyoye Jana Głowackiego, osnuie 
na melodyaoh Alfreda Jendla, Stanisława Kle- 
mensiewioza i melodyi godzinek. >

*  Jadwiga Podhorska : Poeaye I .  Kra­
ków 1906 Nakładem W. L. Anczyca i Ski.

W  wierszach tych - yrą ta się entuzyasty- 
csne ukocii_nie przyrody. Autorka odczuwa zmia­
ny przyrody silnie i w sposób niewyszukany. Du­
sza jej jest bardzo wrażliwą na wszelkie zmiany 
krajobrazu i odczuwa je bardzo głęboko. Ale nie­
stety Uuzncin temu szozeremn i głębokiemu autor­
ka rzadko daje wyraz zupełnie skończony pod 
względem artystycznym. Nijktóre wiersze zawarte 
w tym tomiku rażą sbyt wielką rozwlekłością i 
zanadto zdawkowym sposobem przedstawiania na­
strojów Również nie wystrzega się autorka obra­
zów, aż nadto jnż zużytych i nadużytych przez 
liczne generaoye poetów lirycznych. Niektóre je­
dnak wiersze niniejszego tomiku uzasadniają zdu­
nie, # intorkc ma sporo talentu i 4 przy dal­
szym kształceniu się, a zwłas.oza wczytywaniu się 
w nowszyoh poetów, mose się wyrobić na bardzo 
dodatnią pracownic*1 ? na naszej literaokiej niwie.

Dla pokazania pióra i sposobu roboty autorki, 
przytaozamy tu jede*. z lepszyoh jej wieLszy pt. 

Stawy I Jary 
O! w noc jesienną cołyszą się stawy,
Z świszouąoym wiatrem rozhowory wiodą,
I  ezumią smętnie schnące wodne trawy,
Oozerei kiście oh/li ponad wodą.

teatralnych efektów, nic może one odraza 
V  % tnchaozy. Niemniej jednał wraża się głę- 

^ ich umysł i nastraja duszę ku podniosłym

^haraktervstycznem *inamieniem tej kompo- 
bjj P- N iwowiejskiegc jest to, że z wyjątkiem 

. 8°i0Wych ustępów zresztą cała orhiestra, jako 
^  j rja chóry: męsKi i żensKi są ciągle zatrudnio- 

3Cy równocześnie pracują nad utworze- 
°8ólnej dyLamiki tonów. Stąd powstaje o- 

dynamiczna potęga utworu, która d la 
taozyni. tłoczyć nieprzywyzłe do tego aszy. 

W  i ^rt60Sicnie jednak osiąga muzj kalny efekt 
*° -wielki.
^°®pozytora uwieńczono kwiatami, a nadto 

•ta], °w'Ł!io go pt.ru wieńcatui, z tych judnym 
% od gal. Towarzystwa muzycznegc. A  kie-
■ti( ha to, -w radosnem auiebieniu, rzekł do pu-

B estiady: „ ie  wszystko to na ohwałę 
'V] Gjczyzny* —  uwieńczono go taką salwą
V  M W  gdyby ohciano mu pokazać, że

j.i e hasze toru. etworryiy się dla nie-
%  r..0 dla jeduego z naiscdniejszych synów na- 

J izylny.
I  °hcertowi przysłuchiwało się w ogromnej 

Sjtyę ‘rwonn parę tysięoy osób. Dochód z kon- 
r ‘czuaozony był na budowę kośoioła św.

i(j , * -lim Kupki, mistrza ozeskiego, które oka- 
■V i, ̂  świeżo uakładem Henry ke Levego w Cza- 

’ J68fc jedną z najpiękniejszych pubiikacyj, 
v . °Łtathich kilka latach pojawiły się na 

'i®ar8aim. Kupka był ao niedswna jeszcze 
'órj, PhbhctLości rupułnie nieznaLy; jak mało 

*PołI-A artyata-malarz p jął on duszę czeskie
ogj ' i6ństwa i myśli jej odzwierciedlenia od 

K g ^ i “w°ją umiejętność. Wystawy jego prao.
*  ńeln miejsoowościaoh w Crechach,V,

* imu °^rzymią popularność. By umożliwić
“'•“uij, ®byoi-e Bgo prac ca niewielkie pieniądze

^®daktor Hajek w Kolinie w nakładzie
Jfekpi w Gżasławre wydawać „Album
'Jl ‘ l"‘~*1 *Ps*y0i '‘hejhiie 88 Kart z reprodukcjami 

kj oorazow tego malarza na najpYzffdniej- 
4w *ei Ł-°W' n P8P43r,e w formacie 27/42 om., a 
lj.,*rc*a, uSr*fię Kupki objaśnienia potrzenne 
ti®10 to znaczeni rb -«ó w  tego malarza.

« i °C*^ °  ▼'J°h°dzić zeszytami; pierwszy 
Sk« -«Iera doskonlłe re .rodukoy* obrazów pi 

01 i „Cieha droga*, „Strdyum tańca44.

A  w gęstych błotach duchy eię łopocą,
Dyaoll się śmieją skryci w ciemnych jarach; 
Świat, kołysany tą jesienną nocą,
Tinie w podaniaob, baSLiach, gnsłach, czarach.

Nad ukrtióskim stepem wioher hula,
Tańczy po brucdzoh pooranej ziemi,
Pomiędzy grudki wślizguje się, wtula,
Świszczę —  i bije skrzydłami : lilnemi.

I  znowu leci nad atawy i rzeki,, 
i Przygrywa śpiewnie na łozach i trzcinaoh,

Śpiewa o wiośnie eiepłej i dalekie ...
I  o iłon cinyoh wiosnj narodzinacL.

I  pieśń ta łeoi jaram, głnehemi,
Gdzie tyiko wielk* sohnąoa trawa rośa.e;
I  dziwna teraz wydaje się ziemi 
Ta pieśń o wiośnie!
* Tadeusz K lusikO zeohowskl: „8ytłem ra- 

chunhowoit: i t/ospodantwa »*ną*Jc6tc jmbliceny J tu
(Część pierwsza: System rachunkowości państwowej) 
Lwćw, nakl. autora 1906,

Praca ta radoy prezydyalnegc tutejszej Dy­
rekcji skarbu, jaku polski podręcznik do nauki ra- 
cbunkot ośc państwowej, jeBt książką nadzwyczaj 
pożyteczną i pożądaną, bo jest to pńrwezy podrę­
cznik polski z tegc zakresu nauki. Pracę swoją 
rozłożył p. Klusik na dwie >)zęśo: na pierwszą, tra 
ktającą o teoryi nauki państwowej raoh inkowości 
i n» drugą, zawierającą przepisy zaatosowy- 
wam w życiu praktycznem w odpowiednio 
systematyoznem zestawieniu. Częcć pierwszą 
tej pracy mamy właśnie przed sol.),’ część 
druga ma eię pojawić niebi wem. Część pierwsza 
zajmuje się teorją ogólną, to jest wyłnszoza zasa­
dy, któn w ogOle w najrozmaitszych państwach 
są w praktycznem zastosowaniu i tc, htóre wedle 
teoretycznego wy rozumowani a pow.nn znaleźć za­
stosowanie; część druga zaś ma objęć teoretyczne 
pouczenie i praktyczne przepisy o rachunkowość, 
*tosowanui ipecyalnie w Austrii. Liżąc: przed
na. i pruca p. Kim ika OrzecboweLiego odznacz: 
się bardzo sumiennem i dokładnem opracowaniem 
przedmiotn.

Jako podręczniK polski pierwszy w t^m za 
Kres.e —  wypeiniłs ona bardzo dotkliwie d. jącą 
się odczuwać lukę w naszej literaturze fachowe., i ja ­
ko taka wielu ludziom odda niespożyte nsłogi Za 
letą tego podręoznika est także wielka zwięzłość 
i jędrność w przedstawianiu rzeczy- Zdaje się nam 
tylko, że w niektórych miejscach dla zwięzłości 
,utor poświecił przystępnośó i łatwą zrozum rłośó 

zdań. A  ZLpominaó nie należy, że jedną z głównych 
z i ‘ et każdego podręcznika winna być właśnie l1-- 
twa pr ystępność. Pev?ni jednak jesteśmy, ic książ­
ka pana Klnsika doczeka się jesacze kilku pono- 
wnyoh wydań, przed któremi te czysto formy do­
tycz:’ e usterki łatwo będii* mógł sprostewaó au­
tor ksiąśki.

*  Tom asz Ralelgh ż m  .łame $asaiy poli- 
ty} , Przetłumaczył z angielskiego sa upoważnie­
niem autora Dr J. Polak Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa. Kraków. G, Gebethner i spółka 
1906.

Książeczka ta, obliczona na najszersze v ar- 
stwy, zawiera krótkie i popularne informacye o 
zasadniozych kwestyach ekonomii i polityki. Autor 
jej, p. Raleigh informuje w sposób rozs jdny i ja­
sny; widać, że jest to nmysł dojrzały i wytrawny. 
Elementarz jego jest więc bezsprzecznie pożyteczny 
i dobry. Obok wialń zalet ma jednam elementarz 
ten dla nas tę wadę, ż jest on pisany przez An­
glika dla Anglików. W iwestyaoh natury ogólnej, 
w zasadniczych zagadnieniach politycznych i spo- 
hcznych informaoye p. Raleigha są pravdzv.ee i 
trafne, ale przemaw .dyby więcej do umysłn na­
szych czytelników, gdyby się opierały na przykła­
dach i naszego praktyczno-ekonomicznego życia, 
Może więc książeczka p. Raleigha pobndzi kogoś 
z poś.óć naszych ekonomistów i polityków do uło­
żeniu takiego elementarza politycinego, który prócz 
najogólniejszych zasad społecznych, zawierać będzie 
także pouczeń , o ’ , irych odmiennych stosnnkacb 
politycznych i ekonomicznych i o zadaniaoh, jakie 
z tych stosunków wynikają.

IWlsrys Koncpnloka: „Głosy ciszy*. Warsza­
wa. Nakład Gebetbnca i Wolflft Kraków G. Ge­
bethner i Sp. 1906. Str. 148,

N* ten tom poezyj złożyły się wyłącznie u- 
twory refljkjyjne. PoetKi snuje przędzę swych 
myśli o najwyższych zagudnieuiach życia. W  my­
ślach tych wiele prawdy, a prawdz.t tej dodaje 
uroku i blasków czarujący dźwięk wiersza i prze­
pych obrazów. Konopnioka jest mistrzynią w obra- 
zowem przedstawianiu ogólnych myśli i spraw 
ideowyoh. JaL oryginalnie w uniosła i prosta pra­
wda wyrażoną jest w następującym wierszu:

,..Sł ibością nienawiści jest, że na swem niebie 
Nie widzi ni gwiazd, ni słońca,
Ni tęczy, ni zórz purpury,
Ni mlecznych dróg bez końoa,
A  tylko —  siebie,
C'3ń ogromny, a pustj, 0o ją tak ogarnia,
Jak wieczr j nocy mę zarn

A  zaś miłości mooą est, ie  na fcWem niebie 
Nie widzi nigdy —  siebie.
Ale świtaniem i mrokiem 
Przed zachwyoonem ma okiem 
Nioskohczonyub blasków światy..
Słońc róiyce, gwiazd bławaty,
Księżycowe białe astry,
Urn siebrzystych alabastry,
W  których palą swe zniosę wieczyste ołtarz

A  sień własny, ogląda tylko —  iaK miraże 
Głęboką prawdę psyohologiocną wyraża ró­

wnież następujący wiere*;
Mistrz pm wl , zawsze jest mistrzem bóln.
A  chr ałą bólu jest jego ohwała. ;
— Witaj mi, cierniem zraniony Królu!
Po cierniach —  lndckość ciebie poznała.

Gdybyś był jjawion w złotej obręozy.
Co dyameutowe blaski rozżarzę,
Duok świata, oo dzis przed tobą kięccy, 
Klęczałby, we łzneb, u stóp —  Łazarza.
* „św iata* nadzwyczaj dobrego i pięknego oza 

lopiema ilustrowanego, na które już kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność zwróoić uwagę naszych czy­
telnik iw —  nadszedł świeżo do Lwowa zeszyt 14. 
Na wstępie tego zeszytu widzimy bardzo piękną 
na kredjwym papierze wykouaną leprodukoyę prze- 
endm jc obrazu Jacka Malczewskiego „Bmierć 
Ellenai*. W  dziale artykułów w tym numerze 
znajdujemy studyum p. Maryana Olszewskiego o 
lwowskim rzeźbiarzu panu Stanisławie Ostrowskim, 
bardzo zajmujący szkic p. Wiktora Gomnlickiego 
p. t. ,Rok 1794“ , dalszy ciąg powieść. G. Zapol­
skiej p. t. „Złazami las*, „Krwawy sarumien* 
Władysława Crkane i wiele innyoh aosKonałyoh 
rzeczy literaokiob, jak też artykułów aktualnych, 
ora? mnóstwo ryoin czy to do treści artylałów, 
ozy to reprodnkoyi dzieł sztuki. SYogóle zeszyt ten 
,3wi ta* przedstawia eię, jak wszystkie, 1 tóre 

wyszły aoUjd, jak tylko możebne najlepiej. —  
Adre_ „Świata* w Galioyi: Kraków. Stacnowskie-

|go 1. L
*  W iadomości fotograficzne przyniosły w ze- 

| s»yoie piątym bardzo zajmujące studyum oświetle­
nia dr. H. Mikoiascha we Lwowie i drugą jego 
pracę „Na L,ce“ . Obie wypadły doskonale, zwłaszcza

I zaś dwo studyum oświetlenia. Dalej jest piękny 
„Pejzaż* Męozyńskiego z Kijowa i kilka m Jych, 

j aia m&tnyoh reprodukcyj w tekśoie.

akonoiiiieziia
Wiedeń 9 kn 6U.b.

(Z> Jedna senzaoya za drogą . pad. na 
1‘ iełaę. J&ju oze ni# zostać należycie w . ys^any 
faLt powołania do stera i rdn na Węgrzech 
gabinetu p. Wekerlego, a# tn z ichodzi nowy 
wypadek, zdolny w wy iokim „copnin podnieoii 
fantasy j spekniaoyi giełdowej.

Oto dzif grnohnęla wieaó, że część nowej 
pożyczki rosyjskiej ulokowana będzie t*Mł- w 
Anstryi i że największe banki wiedeńskie i pe- 
szteńskie, z wyjątkiem Bani yereinn i Unionban- 
ku, wezmą uc ział w projektowanej operacji 
finansowej. W  sprawie tej wy?edh« li jnż do 
Paryża dyrektor tutejszegu Nakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu Blum, tudzież 
p. T. assig, lyreŁtor Zakładu kredytowego 
ziemskiego. Hubskrj poya na nową pożyozkę 
rosyjską, która obejmować będzie kolosalną su­
mę 2 miliardów franków, odbędzie a'ę 27 kwie­
tnia równocześnie we wszystkich państwach, 
któryoh banki biorą ud_ial! w je j sfiuansc ra- 
ninv a więc we Franoyi, Anglii Ameryce, An­
stryi, 3elgii Holandyi. Niemcy stanowczo 
uchyliły cię od udziJto.

Z  pożyozk. tej wykupione zosi/ną prze- 
dewszystkiem wypnszo<>onei przed dwoma laty 
we branoyi bony skarbowe w sunie 80C n_.’- 
lioncw .ranków, w drugiej zaś linii musi rząd 
rosyjski pomyśleć także o wykupieniu wy­
puszczonych w roku ubiegłym weksli jkarbo- 
wyuh aa sumę 500 milionów franków, któro 
znajdują si- przeważnie w Niemczech. W  re- 
zultao.e tedy z całej dwumiliardowej pożyozki 
otrzyma rosyjski u nistei finansów tylko nie­
spełna 600 milionów franków.

Na banki austryaokie przypadnie do sfi 
nan iowania udział wynosz^oy od 100 do l fO  
milionów franKÓw. Naturalnie, że nowa poży 
ozka rosyjska będzie musiała być dopuszczona 
do handin na giełdzie wiedeńskiej, będ: ig to 
pożyczka 6-prooentowa, a kurs juj subskryp- 
oyjny w yL jsie około 90 za 100. w jezultaoie 
tedy będzie przynosić swym posiadaczom prze­
szło 6Vł*/i doohoda, nie licząc izans wcześniej 
szrigo wylosowania al pari. Z  tego po*rodu 
spodziewają się banki, biovąoe udział w tym 
interesie, że snbakrypeya ta powinna mieo w 
Anstryi wielkie powodzenie.

[ § Z  kolei. Według komunikatu umieszczonego 
w Gageeic LtbOwaftią, będzie rozdane w drodz i pu 
blicznego przetargu wy konar ie robót poatorowyeh, 
szutrowanie i układanie nawisrzohni, dal j  roboty 
nadtorowe i ogrodzenia szlaku kolejowego, na czę­
ści linii kolejowej Brzeżany-Podhijce, kolsi loki ,1- 
nej Lwów-Podhajce. Oferty moina wnieśó naj- 
nóśniej dc godzinj 12-tej dnia S-go maja 1606 do 
Dyrukcyi budowj kolei żelaznych we Wiedniu, VI, 
Gampenaorferstrasse nr. 10. Warunki i resnę alu- 
gatów możno praejrzeć w wyżej wymien;rnej Dy­
rekcji i w Kierowniotwie budowy kolei żelaznych 
we Lwowie.
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(Depeaee porannej.
Wiedeń. Na kongresie Związku nanozy- 

oieli szkół średnich złożył prof Twardowsi 
następującą deklaraoyę

Delegaci polskiego centralnego Związku 
oświadozają imieniem swoich stowarzyszeń, i  
pomyślna reforma szkół średnioh może nastą­
pić tylko wtedy, jeżeli jej przeprowuazenie na­
stąpi w runac ustawy, mającej byó uchwalo­
ną przez Radę państwt., oraz będzie pozosta­
wione Sejmom posz zogolnyon królestw i 
krajów.

P. Petelenz zaznaozył, że retorma szkół 
średnioh npragr ion». jest przez wsrystkit stany.

Wiedeń. Dragi zjazd nanezyoieli szkół 
średnich ukofiozył swe obrady. Przyjęto wnio­
sek o wydawanie organu w języku niemieckim, 
celom ochrony  ten., iw  szkół i nauczyciel­
stwa.

Wiedeń. Większa część majstrów zzew- 
skioh nie ohce nznaó cennika, ułożonego mię­
dzy korporaoyą a itr ej kującym czeladnikami. 
Wobec tego oczekiwać należy ponownego wy- 
buohn strejka, gdyż oaęśi czeladników szew- 
ekioh zdecydowaną esu znown zaniechać pracy.

Paryż. Na wozorakzęj radzi, gabinetowej 
uchwalono wysłaó dywizyę fioty do Neapoln, 
aby nieśó pomoo ludności, dotknięte, klęskami 
z powodu wyoucht Wennwliassa

Messyna. Ang.elska para królewska odje­
chała do b rfn ,

(Depesre popołudniowej.
Budapeszt. Budo >eaU H irla f donosi, że 

prezydent ministiów Wekerle zwrócił się do 
feidmarszałka-oorncznika Jekelfalossy z propc- 
zyoyą, aby objął tekę ministrt honwedów. 
Jekelfrlnssy przystał na to.

Minister handlu Cosunth ustąp . ze sta- 
nowiski. naczelnego redaktoru pism* BuCapesi.

Poznań. Deiennik poenańtki donosi, że 
w pewnej kopalni na Górnym SzląsFU in­
spektor górniozy wezwał do siebie trzeoh gór­
ników i ośw dczył im, że albo wystąpią z to­
warzystwa „Straż*, albo będą oddaleni. Pod tą 
presją musieli podpisać deklarację, że woii„gn 
dni 14 ze „Straży* wystąpią.

popiołem i w stanic ubolewania godnym > O- 
powiadają, ie  w Torn del Grece szan je Btrasz- 
na tui Ła i s adaja kamienie wielkość jaj ku­
rzych. W iele domów się zawaliło.

H O TE L  Q EO R Q E ’A
Frzyjeanali oma 11 kwietnia. Br. J. Hr 

sar*i wska s Krakowr, 8. Eohaanowiez z Petryła- 
wa. R. Kownacki z Czernicy. T. Fedorowicz z 
Klebanówki, J. Łepkowski ze Sambora. S. Pogło- 
dowski r Sntkowi.. J. Jażwiński ■ PodmesTzan. 
M. t osenstook ze Skałatn. C. John z Magdebnrga. 
C, Elbinger z Kolbuszzwej. O. Lundw l . z Ham­
burga. W  Serwatowski z Jeziorzan. G. Ross. i  
Wiednia. J. Lenggenhoger z Leobersdorf.

H O TE L FRAN CU SK I 
Lwów — Plao Maryacki. 

jc^erKjtorffdny hotel r  notn/unem urgąaeony. piU 
tnenska restauraoya e pokojem do śniadań, cuk^ nią 

w miejscu.
Przyjechali dnia 11 kwietnia. W . Maślak z 

Czortkowa. S. Zwolscy z Brzezan. J. M« owej z 
Czjruiowiec 4. Endrlss z Kloster Neuburga. 
F . Rosenteld z Berlina. A. Lewiccy z Kalosza. 
A. Cebakowie ze Stanisławowe S Bielawski z 
Przemyśla. 8. Gruja z Rosyi. L. Ranoh z Sokalu. 
M. Wechsler z Wiedniu. M. Dutoz/ński z Krako- 
w* L. Kaltenbaok z Wiednia. J. Pechuii ze Sm.- 
chowa. H. Kapisiewski ze Sanoka. Z. Jonng« z 
Lipowioc. N. Niewiadomski ze Lwowa. E. Lipski 

Borysławia. J. Fr,parowie * Podlisek. 8. Bursa 
a Kraiiowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
t LBERT SZr.OWRON,

Lw ów  — Plao Maryaoki.
Frsyjeonali :nia 11 kwietnia. A. hr. Mią- 

ozyński z Sacyowa. Dr. W  Święcicki z Horodeuki. 
P. Myrizkowski z Bereśnioy. S. Pawlikowski z Be- 
reżaioy. J. Jarzymowski z Teisa.owa. 8. Chrzą- 
ssczewski s Cieszanowa. R. Lossów z Borysłi.wia. 
M. Nagel ze Lwowa. M. Gon V  z Kijowa. H 
Mierzyński z Dnbowieo. P. Grnszeoki z Gdyczyna. 
J. Horodyński z Sarnek.

N a d e i t a n e .
Babryiz t» oi* noehodsi dc Bsdakeyl, zie biarss ■aż ona 

za nir, na oieuie iadnri odpowiadaialndśoi.

Rok założeniŁ 1853.

l 34i o t ;  i Kantor w r u ;
pod ńrm%:

A D C D S T  S C K 1 L Ł S N B 1 R G  k  S I N
Ltcóu, Karola Ludwika 1 

kupujs i uprzednie wbi .liii papiery wartoieiowe jak l i ­
n y  zaitawne, renty państwowe, losy itp. oras ooleoa

Losy na spłaty miesięczne
P04 jak naje >godm,&jazymi warunkami. ^ ^ 1 1 

Wydr.wniotwo ga >f - luaowań „Nadsiaja" —  P im im s- 
rata roc rn» K. 3 *4 0  na p:-owincy: K. 3 *6 0 .

P etersburg. Z początkiem kwietnia sl 
styln rozpoczyna się pobór akoyzy od benzyny, 
gazoliny i olejów mineralnych.

Petersburg. Wczoraj wybrano tu 29 po­
słów; z tych 9 należy do lowioy. 1 do prawi­
cy, 2 do purtyi umiarkowanej. Inni nie na­
leżą do żadnego stronnictwa W  ośmiu okrę­
gach wyborozyoh potrrębny jest wybór ści­
ślejszy.

Warszawa. W  Pabianioaoh odbyłc się 
onegdaj zebranie przedwyborcze. Członkowie 
partyi kra^nyoŁ, choąo przeszkodzić oDradom, 
nsiłowali wtargnąć do saii. Straż honorowa 
powstrzymywała ich ; wówozas napastnicy 
strzelili do wartowników i połoftyli trapem na 
miejsou robotnika Wincentego Lusaka, a tak 
ciężko zranili drugiego, Maj narta że w dw.e 
godiiny żyoie sakończył.

Warszawa. Izba „ądowa warjzawska za­
twierdziła wyrok sądu okręgowego, skazująoy 
redrttora Kurjerc porannego Feliksa Fryzegc 
na dwa miesiąoe wieży za zamieszczenie arty­
kułów „Wrzenie w wcjiku* i „Fod żaglami 
reakoyi*.

Tyflls. Jenerał Aliohanow zaprze uzi po­
głoskom, jakoby wojska i polioya uniemożliwiały 
żyoie publiczne w Guryi lonetatujd on, że 
wojsko występuj) tylko tam, gdzie zaohodsi 
Końuozna tego potrzeba celem oohrony spo­
kojnej ludność przed b.ndami soóieokiemi.

Beku. Ludzie, uzbrojeni w rewolwery, 
wtargnęli wczoraj do pewnej drukarni w cen­
trum miasta i grożąc o neony m śmieroią, s obrali 

rasę drukarską, ważącą 5 centnarów, ułożyli 
ią na taczki i nwieśli.

Pekin. W  południowej ozęśoi prowinoyi 
Horn n wybuohuj rozruohy, i rywołane przez 
stowarzyszenie „W ielkiego noża*. Buntownicy 
zwracaj, się rzekomo przeciw katolikom, w i- 
stooie ohoą rabować miastc a cbnosa^ setan- 
dary z napisem „Preoz z dynastyą mandżur­
ską*- Bandy te liczą ogółem około 12.000 lu 
dzi. Wysłano przeciy nim wojsko. j

Ni poi. 2 pod gruzów kośoioła w San 
Giuseppe Vesuri»no wydobyto 105 trupów. W  
nooy de»*oz piasku nieoo ustał. Włndze wzy- 
waią w izędnie lu łnośó, a\v pomagała w usu­
waniu popiołu z daohów dla zapobieżenia ich 
zawaleniu się. Dwaj mii iotrowie udali się do 
Ottaic.no, które jest formalnie zagrzebane w 
popiołaoh, jak ongi Fompeji ,, nie mogli się je­
dnak tam destaó, bo arogi Dyły  nie do prze 
bycia.

Neapol. Małtino donosi: W  bon su  • .bbc • 
yiana tawaliło rię 60 domów, 8 kościoły Bą 
mocno uszkodzona. Rnnął też ratusz. Piasek i 
popiół przykrywają ztomię warstwą na 2 me- 
tr.y grabą Ludnoró ucieka.

Z Otte.iano ladnośó po większej ozęśoi już 
uciekła. W ciąż walą się domy.

Z innych miejsoowośoi w pobliżu V. ezu- 
wiusza również przybywa do Neapoln wiało 
osób, opuszoibjącycL swe miejsce zamiesz­
kania.

W  San Giuseppe wiele domów lo jednej 
trzeciej części swi i  wysokość pogiążonyoh 
iei*t w piaskn i popie»e.

Wczoraj wieozorem m.ędzy godziną 8 a 
10 ernpoye Wezuwiusza były silaiejszt, po- 
ozem n iz ła g o d n ia ły .  T ukżi huk podziemny 
n ta wał się słabsuym i rzaanzym W iatr pędzi 
teraz masj popiołu do Neapoln. Na nlioaoh 
popiół leży na 6 centymetrów wysoko

Miasto barno, liczące 20.00. mieszkańoów, 
sst znpełms zniszczone. W ielkiej ozęśoi lu- 

auośoi ndało -.ę noiec. Sarno .sst centrum 
przemysfowem, są tam przędzalnie, zatrudnia 
jąoe 8.000 robotników.

Także 3an Gennarc* jest aniazozone. K il­
ka osób zginęło, wiele jejt ranny on.

W  ciągu nooy kilki tysięcy osób przy 
było osobnymi pociągam* * Torre del Greoo 
z innyoh miejsoowośoi- Są oni oałkiem okryci

Wieaeń 11 ks ćetinia. (Giełda towarowa). 
Cukier 1& 50—19 60, 20*35— 20 46 (stale). - 
Spirytus bez zmiany. — Nafto gahoyjska bez 
zmuny.

Berlin 11 kwiotnia. ^Zamknięcie giełdy). 
(Podług ob*iozeni‘ prooi ntowego). Banknoty 
austryaci ie 86*26. Spirytus 00*00.

Fary i  11 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*07 (exolus’ve kupon). 
Mąka („Fletu de Paris*) 30*40.

Frankfurt 6 kwietnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 213 90. Kolein pań­
stwowa 000*00 ezclnsive kupon. Aipmy 000*00 
Disoonto 000*00. — Lauru 000*00.

Giełda południowa (godzina 1*2 minut BO). 
Wiedeń 11 kwietnia.

Marki 117 46, renta majowa 99.90. wigierska 
m t »  koronov a 96*70, akcye: austr. zakł kredyt. 
680 60, węg. zu-L ared. 818 50. anglobanku 820.00, 

Mor banku 656*00, bankvereinii 561.00, landerbanks 
u40*60 kolei państw. 68f *60, lombardy 127*76, akcyr 
Kolei Elbethal 460 00, iabryki broni 668*00, tyto 
niow*- 000*00, alpinj- 66Ć 00, Rim- Muranyi 668 00. 
prag. Ton . i  >1. 2661 00, iobj tureckie 161 60, rubl* 
252 25. Pspopobiei ie: słabsze.

L i  ' U  k» -etui— (Z- isby aa&diofrejj.
Obliozeme w wtluoie koronowej.
A k c y w  za -ztokę kolej gz Karola Ludwika pt 

400 Koron — do — Kokj  Lw-jw»l6u.0Bern.-Ja»za 
po 400 k-ir. 682.— dr 888.— . Banku blpoteoznego pc 
SSOO lir. 66E.(Ki do t-71 .00, Akoye garbarń* w Lzesaowit 
po 400 kor — *— do — ' — . Tow, budowy wng-onów 
w Sanoku po U k  koron —  80i Bankt dla handin 
t pn.emyun po 40U k. do 1B5*— .

L iety  kaktaw ne za 100 K.: Ba :ka hi pot. galic
6 proc io«, i  60 lat. c 10 proc. prom. 111*60 do 000,00. 
4 i pól proc. to* w 5C lat i00,6t do 101*21, 4 i coc. Ikm 
w 60 lat 18*6( do 9(**20 b j r m  kruj. 4 i pół pr o I ::» w 
6. lat 101.80 do i02 00 Bankn kraj- 4 proc. lo* w 67 ia- 
t'8 80 ao 99.60, Tow. kred. Gal. liemtain 4 preo. (I eas • 
*ya) 99.70 do 00*00, 4 pruo. lo» w 41 i pół Utaoh 99*63 
do 06.00 4 proc lo* w 66 lat 98 9: do 93*60.

O D lIg i za 100 K .: G -l.fo s  i. propinaoyjnego 1 pre 
99.5U—  100 20 BukoMńikiegc fum . prop. 6 proc. 1( U.iłJ 
do—.—, k o m u . Banku kraj. 4 i pó‘ proc. (Siej ei_:*yij 
101.20— 101.90. Ko_mn. Banko kraj. (4ej en.) 99.0C do 
99.70 Kolejowa lou .ie  óanku krajowego 4 procentowa 
po 20(' koron 98.89 dc 99 F9. PsiyozLi kraj i roki .1876 
*i/„ proc, — ,— do — . 4 proc z 189f’ r. 96.10 -99.8 , 
tr rata Lwowi ł. preo, po 800 k 5ton 97.70 dc 98.40 

po 300 kolor. 100.80 do (601.80.

poolągów kolejowyoh-
irodkowo - euopei

6.00, 8.60. 6.25, 9.50»

Ruoh
wakn; od 1 maji 1906 wedluj czasu 

skiego
Przych odzi) do L w o w a :

Z Kraa wa 8.31*, I 30. 8.40'
Z Asessowa: 10.Hf

Peawoł rozysk (na dworzec główny): 8.30, 7.20, 11.56. 
b.80, 10.90*; na Fodzawozu: 8.16, 7.0 11.6* 6.16,
10 02*.

S Uzerniowiet 18.80*. 1.4C, 6.10, 9.ic<*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stikiisłr.irow* 8.0&.
Z Kawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82,
Z Sambora: &.I5, 1.60, 9.IW .
Z Ławeoanegu 7*2t' 11*46, 10*50*.
Z *rncł*li 8*46 
Z Bełżca 5*00

. Odchodzi z e  L w o w a :
Do Kraaowa: 1* 49*, 8.89, 8.50 4.16*, 8.B6 I l.OW*
Do Rzeszowa: 4.10,
Dc Podwołoosysa s dw. głów.: 8 .00 , 6.Ś0,1066, S.tKT 

tl'.06**, s Podiawcz* ; 8.13, 6.42, 11.15,9.88 .̂ 1. s4*. 
Do Oserniowiee: 8.51*, 8.40, 8.16, 9.90, 10.40*.
Do Stryja, 11.10*.
Dc Rawy i So la: '..80'
Dc lai -oro- a: C.56, 6.68 ,
D< U-ibo : 9.C0, 4.20, lO.tP 
Do Kołomy i i Z>y< tezowi : 6.6C.
Do Przemyśli-, C .yrowu 1C.0*>'
Dr Zowooimi^ > 7.80, 2.66 6.26*
Do Bełzoa 11.10.

Uwaga. Pcciągi p^tp.err, drnkovan. w literat 
tłuste, i; not, -ri nocae ozn—. in< - sr gz ia»‘. X- Fora 
nocna lioz> sia ad moz. 6 wio.:*ór do » mis. #9 ranw,
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PILIPTON
w o d a  o d m ła d z a j ą c a  w J o » y :  jest to jedyny v  swoina 
rodzaju środek, który pizywraca włosom siwym lnb wypło­

wiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k.

J a n  I h n a t o w i c z
Lwów, ul. PjkstUika 25 i pl. Mnryaoki 11. — Kraków, Sukien­
nice m  — Przem yśl, ul. Miokiewlosa 11. — Stanisławów,

ul. Sapieiyńska 21. Oraz wszędzie do nabycia.
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